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KRÓL RUMUŃSKI PRZYBĘDZIE DO POLSKI 


CELEM OBJĘCIA SZEFOSTWA 22 P. P. 


WARSZAWA, 8.6. W kołach dypłoma- 
cji mówią o spodziewanym w najbliż- 
szych miesiącach przyjeździe do Polski 
króla sprzymierzonej z nami Rumunji 
Karola H. 

Król Karol przybyć ma celem objęcia 
honorowego dowództwa 22 p.p. polskiej, 
stacjonowanego w Siedlcach. 

Szefostwa tego pułku nadane zostało 
królowi Karolowi II rozkazem ministra 
spraw wojskowych, jako kurtuazyjny re- 
waaż za mianowanie marszałka Piłsud- 
skiego szefem 16 p.p. rumuńskiej w Fał- 
ticeni. 

Oficjalne zaproszenie zawiózł podobno 
królowi Karolowi szef sztabu głównego 
gen. J. Gąsiorowski, który wraz z gronem 
wyższych oficerów sztabu głównego ba- 
wi w Rumunji z rewizyłą u rumuńskiego 
szefa sztabu gen. Samsenovici. 

Niezależnie od tego zaproszenia do 
Rumunji udaje się w najbliższych dniach 
delegacja korpusu oficerskiego 22 pułku 
piechoty, z dowódcą pułku płk. dypl. Ka- 


zimierzżem Hozerem na czele, 

Płk. Hozer zamelduje się królowi Ka- 
rolowi jako swemu zwierzchnikowi. 

W czasie pobytu króla rumuńskiego w 
Połsce spodziewany jest wyjazd dostoj- 
nego gościa do Siedlec celem objęcia sze- 
fostwa pułku. Tam królowi Karolowi 
wręczony będzie honorowy mundur puł- 


kownika W. P. 

Ścisłej daty wizyty króla Karola nie 
udało się jeszcze ustalić, jest jednak 
prawdopdobne, że uroczystości w Siedl- 
cach odbędą się w dniu święta pułku, 
które wypada w dniu 15 sierpnia. 

22 p.p. ma w swej historji piękne czy- 
ny bojowe. Zorganizowany w pierwszych 


Porażka Hoovera w parlamencie 


Obalenie programu prezydenta. 


WASZYNGTON, 8.6. Izba reprezentan- 
tów odnzaciła wniosek Hoovera, domaga- 
jący się podniesienia o póltora miljarda 
dolarów kapitału zakładowego Recon- 
struction Finance Conporation. 

Zamiast tego przyjęto projekt ustawy 
o wyasygnowaniu dwóch miljamdów trzy 
stu miljonów dolarów na wielkie roboty 
publiczne w celu zwalczania bezrobocia. 

Panuje ogólne przekonanie, że caly 


plan finansowy prezydemta Hoovera o- 
pracowany niedawno z dyrektorami Re- 
construction Finance Corporation będzie 
przez izbę reprezentantów i kongres od- 
rzucony, zamiast niego zaś zastosuje się 
nowe podstawy polityki finansowej, po- 
legające na ratowaniu przemysłu przez 
wzmożenie konsumcji drogą finansowa- 
mia robót. 


dniach odzyskania niepodległości okrył 
Się chwałą w licznych bitwach, koronu- 
jąc swe czyny wojenne bohaterską obro. 
ną Warszawy w 1920 roku. 

Obecnie 22 p.p. rozwija szeroką akcję 
kulturalno - oświatową w Siedlcach i a- 
kolicy, a drużyna piłkarska tego pułku 
Jest jedną z najłepszych w Polsce. 

W związku z przyjazdem króla Karola 
II nastąpiła zmiana na stanowisku przed: 
stawiciela dyplomatycznego królestwa 
Rumunji w Warszawie. 

Po pośle Bilciurescu mianowany został 
poseł Cedere, który w najbliższych 
dniach przybywa do Warszawy, aby zło- 
żyć swe listy uwierzytelniające p. Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej. 
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REWELACJE Z PRZESZŁOŚCI VON PAPENA 


ZBRODNICZA AKCJA OBECNEGO KANCLERZA W ST.ZJEDNOCZONYCH 


W najbliższych dniach newyorskie pismo 
„Sunday-News* rozpocznie drukowanie sen- 
sacyjnych rewelacyj o działalności nowego 
szela rządu Rzeszy niemieckiej, Papena w 
Stanach Zjednoczonych odczas wojny. 

Za warszawskim „ABC“ podajemy poniżej 
streszczenie zapowiedzianych rewelacyj. 


TAJEMNICZE „BIURO PODAŃ*. 


9 września 1914 r. do administracji ka- 
mienicy Wall Street 60 w New - Yorku 
zgłosił się skromnie, ale elegancko ubra- 
ny pan lat 34—56 i wynajął sześciopo- 
kojowy lokal. Lokal został wynajęty i 
zapłacony na pewien czas zgóry. Na py- 
tanie, na czyje imię ma być zapisany, 
nieznajomy podał wizytówkę, na której 
widniało nazwisko: „Von - lgel, inżynier” 
Już nazajutrz na drzwiach wynajętego 
lokalu ukazała się tabliczka z napisem: 
„Biuro badań techniczno - chemicznych”. 

Personel biura składał się z 9 urzędni- 
ków, na czele których stał inż. igel. In- 
teres odrazu poszedł, widocznie, wcale 
nieźle, gdyż do biura zaczęli zgłaszać się 
liczni klijenci. Byli to przeważnie ludzie 
młodzi o energicznych twarzach. „Biuro 
hadań' poza wynajętym posiadało jesz- 
cze jeden lokal na krańcach miasta, gdzie 
mieściło się laboratorjum, niezbędne, o- 
czywiście, dla dokonywania badań che- 
micznych. 


„AGENT NR. 7.009“. 


Inżynier v, Igel był tylko nominalnym 
kierownikiem przedsiębiorstwa. Za jego 
płecami stał kierownik faktyczny, który 
nigdy ani w biurze, ani w laboratorjum 
nie ukazywał się, o którego istnieniu, jed 
nak wszyscy pracownicy przedsiębior- 
stwa wiedzieli. Wiedzieli również, że się 
nazywa — „ajent. nr: 7000*. jeszcze jeden 
szczegół: nikt z pracowników swego fa- 
ktycznego szefa nigdy na oczy nie wi- 
dział, gdyż porozumiewał się on wyłącz- 
nie z von Iglem. 

Ale gdzie i kiedy? 

Od godz. i do 2 i pół była przerwa 
obiadowa. Wszyscy urzędnicy „biura ba- 
dań“ wraz ze Swoim urzędowym szefem 
opuszczali lokal biurowy. Po wyjściu z 
kamienicy v. Igel skręcał naprawo, robił 
100 kroków i tu przed olbrzymim skle- 
pem gotowego ubrania „Carton et Sohn” 
wsiadał zawsze do Rak i tej samej li- 
muzyny, czarnej, która prawie codzien- 
nie czekała na niego z zaSunietemi finan. 


kami. Na tylnem sieozeniu, głęboko wci- 
Śnięty w kąt siedział miody człowiek o 
bładej twarzy, której nieregularne rysy 
nie wzbudzały sympatji, a jednocześnie 
świadczyły o wielkiej sile woli. Rozmów- 
cą inż, v. Igla był tajemniczy „ajent nr. 
7000“. 
KATASTROFA ZE STATKIEM 
„TOULON“. 

2-go listopada w parę minut po półno- 
cy niewielki francuski parowiec „Ton- 
lont, mający na pokładzie załogę z 4 ofi. 
cerów i 27 majtków, jak również kilku- 
nastu pasażerów wypłynął z portu new- 
yorskiego. A nazajutrz na kwadrans 
przed południem, kiedy „Foulon“ był]? 
Już na pełnem morzu, na statku nastąpił 
wybuch strasznej siły. W jednej chwili 
cały statek stanął w płomieniach, gdyż 
ladunek jego składał się z lekkopalnych 
olejów przeznaczonych dla francuskiej 
armji. 

Uratować się zdołało tylko dwóch majt- 
ków, którzy opowiedzieli o przebiegu ka- 


drogę, jeden z ludzi v. Igla i „ajenta nr. 
7000“ załadował do okrętu „maszynkę“... 

Wkrótce po katastrofie „Toulonu“ za- 
szedi cały szereg wypadków z innemi 0- 
krętami. Ogółem w ciągu roku zginęło od 
tajemniczych wybuchów 35  parowce. 
Wszystkie należały do Anglji, Francji 
lab Włoch, a wszystkie były załadowane 
materjmMami wojennemi, przeznaczonemi 
dla armji sojuszniczych. 

Było zupełnie niewątpliwem, że wszyst 
kie te katastrofy były dziełem jednej i 
tej samej zbrodniczej ręki, potężnej, ści- 
śle zakonspirowanej organizacji działa- 
jącej na szkodę aljantów, a więc na rzecz 
Niemiec. Angielski kontr-wywiad w Sta- 
nach Zjednoczonych sprowadził najzdol- 
niejszych wywiadowców z Anglji, wy- 
dawał dziesiątki tysięcy funtów na wy- 
krycie zbrodniarzy, Wszystki było na- 
próżno: statki wylatywały w powietrze 
jeden po drugim. 

Zresztą, nietylko statki. 

1i-go grudnia 1914 r. w pobliżu De- 


tastrofy. Przed wyruszeniem statku w | troit wyleciała w powietrze fabryka wy- 


przez rząd von Papena. 


BERLIN, 8.6. — Nowy rząd Rzeszy 
dąży energicznie do zlikwidowania pa 
nowania socjaldemokratów na terenie 
Prus. W tym celu ma być zwołany 
jak majśpiesznej nowy sejm pruski. 
AA powołania nowego rządu ` pru- 
skiego. 

W rozmowach z kanclerzem von Pa- 
penem hitlerowcy zażądali dla siebie 
w przyszłym rządzie pruskim veki 
premjera oraz czierech mnych resor- 
tów. Propozycja wybrania premjerem 
pruskim posla niemiecko-narodowego 
Winterfeldta została przez hiilerow- 
ców odrzucona. 

Koła republikańsk e są zaskoczone 
posunięciami von Papena. Przyjpusz- 
czały one, że pruski g gabinet socjalisty 
Brauna utrzyma się jeszcze czas dłuż- 
szy i że zdoła on może uratować Prusy 
przed rządami Hilera. 

Von Papen wywiera nacisk  talkże 
bezpośredmio na rząd Brauna. odma- 
wiajac mu przyznanej poprzednio 34- 


my 100 miljonów marck- na pokrycie 
deficytu budżetowego. 

BERLIN, 8.6. — " Przedstawic'elow. 
agencji Reutera złoży von Papen o- 
świadczenie, iż gdyby wybory lipco- 
we do Reichstagu nie dały zdecydowa- 
nej większości, panlament będzie po- 
nowmie rozwiązany. 

Na konferencji przywódców naro- 
dowych socjalistów, niemiecko-narodo 
wych i frakcji centrowej zażądał von 
Papen utworzenia nowej koalicji rzą- 
dowej w sejmie pruskim, która utwo- 
rzyłaby rząd mogący zastąpić gabinet 
socjallisty Brauna. Na wypadek, gdy- 
by stronnictwa te nie zdołały dojść 
do porozumienia, kanelerz zapow.e- 
dzał wprowadzenie komisa rzarządo- 
wego w Prusach. 

Akaja rządu wywołuje wielkie 
wzburzenie w kołach 80c ja listycz- 
nych, (które podkreśla ją. że postępo- 
wanie kanclerza i jego rządu jesi 


rabiająca pociski dla Anglji i Rosji. Zgi- 
nęło przytem przeszło 200 Indzi. W łutym 
kwietniu i lipcu 1915 r. to samo zdarzyła 
się z kilkoma innemi łabrykami, produ- 
kującemi artykuły wojenne dla koalicji 
antyniemieckiej. 

Potem zaczęły wylatywać w powietrze 
mosty kolejowe, co niezmiernie utrud- 
niło terminową dostawę amunicji i broni 
do portów. 


ZAKRES DZIAŁALNOŚCI 
„BIURA BADAŃ, 


Na czele chemicznego laboratorjum 
„biura badań“ stał niemiecki inżynier, 
Wilhelm Schiele. Pod jego kierowni. 
ctwem w laboratorjum produkowano pie- 
kielne maszyny opatrzone w mechaniz- 
my zegarowe. Maszyny te w postaci sto. 
sunkowo niewielkich skrzynek drewnia- 
nych przenoszone były, oczywiście, w 
sposób nielegalny przez współpracowni: 
ków „biura“ przebranych za majtków 
lub tragarzy na przeznaczone statki lub 
do fabryk amunicji. 

Poza piekieltemi maszynami „biura 
badań“ trudniło się fahrykacją falszy- 


e| wych paszportów dla wysyłanych do nai 


Likwidowanie republiki niemieckiej, 


rozmaitszych krajów niemieckich szpie- 
gów. Jednocześnie „biuro“ prowadziło ną 
terytorjum St. Zjednoczonych pronie- 
miecką propagandę. Na jak wielką ska- 
lę prowadzona była cała akcja, można 
sądzić z tego, że miesięczny budżet „biu- 
ra“ wynosił okoł 10 milj. dolarów. 

Ażeby pod nosem amerykańskiej poli- 
cji politycznej i sztabu generalnego, jak 
również połączonego kontr - wywiadu an- 

gielsko - francuskiego prowadzić w cią- 
gu roku taką akcje, trzeba było, ażeby 
na czele organizacji stał człowiek, wy- 
jątkowych zdolności i energji. 

Tym człowiekiem był właśnie „ajent 
nr. 7000“, ówczesny kapitan armji nic- 
mieckiej, a obecny kanclerz Rzeszy — 
von Papen. 


Zjazd wojewodów 
W WARSZAWIE. 
WARSZAWA, 86. (Tel. wt). W 
<czwaniek odbedzie sę w Warszawie 
zjazd wojewodów na dwudn owe obra 


sprzeczne z koustylucta wejmarska. [dy w =<prawach adminiewacyjnych, 


a 
— 


„KORJ]JER ZACHODNT: czwarłek 9 czerwca (932 roku, 


- OLBRZYMIA AFERA POBOROWA 


Od 300 do 5 tys. dolarów za zwolnienie od wojska. 


WARSZAWA, 86. Od dłuższego czasu 
do wojskowych władz śledczych nadcho- 
dziły wiadomości, iż wielu młodych [u- 
dz. sztzególnie Żydów, stających przed 
komisjami poborowemi, mimo doskonałe- 
go stanu zdrowia, nie bylo wcielonych 
do szeregów. 

W toku dochodzenia, przeprowadzone- 
go przcz żandarmerję i wojskowe wla- 
dze sądowo - śledcze, ustalono, że na 
czele szajki aferzystów poborowych stał 


Jan Rogacki, b. porucznik wojsk sanitar-' 
nych, zatrudniony w szpitalu Mokotow-' 


skim i Ujazdowskim. Centrala, do której 
zglaszali się kandydaci na zwołnienie z 
wojska, mieścila się w domu przy ul. Pa- 
wiej 12 w  sześciopokojowym lokalu 
Chaima i Szmula Śroków. 

Do lokalu tego nocy ubiegłej wkroczy- 
ły władze bezpieczeństwa i aresztowały 
kilku klijentów szajki, którzy załatwiali 
sprawy uwolmienia z wojska. Wśród are- 
sztowanych znajdują się: Szmul Rozen- 
man, Sywcha Dreszer, Mojsie Morgen- 
etern, Gedale Brzytwa i Michel Erlich. 

W czasie szczegółowej rewizji, prze- 
prowadzonej w mieszkaniu, poza szere- 
giem kompromitujących dokumentów i 
notatek, zualeziono olbrzymi portlef wek 
sli, na ogólną sumę około 300.000 2l., 
wystawionych przez ezereg znamych i 
wysoko postawionych osobistości w War- 
szawie. 

Jak się okazało, Rogacki pożyczał wie- 
lu wpływowym osobom pieniądze, dzięki 
temu potrafil zdobyć ich zaufanie, które 
nasiępnie wykorzystywał dla swoich oc- 
lów. 

Wspólnikiem Rogackiego i Sroków był 
oficer slużby czynnej. referent w do- 
wództwie OKI, por. Wincenty Rudziec- 
ki. przyjaciel Rogackiego od szeregu lat. 

Kombinacje szajki polegały na tem, że 
Rudziećki za odpowiednio wysokiem wy- 
nagrodzeniem wychodził z biura na uli- 
cę, do jakiegoś telefonu publicznego, z 
którego następnie dzwonił do swego biu- 


72 PZ 
ZYLAKI I HEMOROIDY 


orar Ich bexoperacyjne leczenie napisal 


Dr. med. J. KOST 


B. asystent Prof. Josepha w Berlinie. Wydanie III 
Skład główny: Gebethner ! Wolff, Kraków. 
Cena zł. 2-— 4183 


Zamówienia sowieckie 
W PRZEMYŚLE POLSKIM. 
WARSZAWA, 86, (Tel.wł.), Wrócił 


z Berlina do Warszawy pnzedstawiciel 
katowickiej spółk. akcyjnej dla gór- 
niciwa i hutnictwa konsul Brygiewski, 
który w Berlinie pertraktował z przed 
stawie elstwem sowieckim w sprawie 
zamówień dla polskiego przemysłu 
hutniczego. Rokowania dały wyniki 
pozytywne, Formalnie umowa będzie 
zawarta w połowie przyszłego tygod- 
nia. Zamówienia sowieckie w Polsce 
cięgają sumy 40 milj. zł. 


Nowy balon 
PROF. PICCARDA. 
ZURYCH, 8.6. — Przygotowania 


profesora Pocarda do nowego lotu w 
stratosfere są już niemal ukończone. 
Tym razem start odbędzie się z Zury- 
chu, przyczem prof. Piocardowi bę- 
dzie towarzyszył znany fizyk belgij- 
ski, Cosyn. Balon wzniesie się pod fla- 
gą belgijską. 

Cały aparat, wykonany w Augsbur- 
gu waży 800 kilogramów i posiada 
szereg nowych urządzeń, opartych na 
doświadczeniach lotów poprzednich. 

W ciągu dn. najbliższych mają być 
ukończone ostateczne przygotowania 
do startu balonu, który niezwłocznie 
przy pierwszym pogodnym dniu 
wzniesie się w etratosferę. Prof. Pic- 
card oblicza, że start nastąpi mmiej 
więcej za dwa tygodnie, Tym razem 
profesor przygotowany jest na wznie- 
cienie się powyżej szesnastu kilome- 
trów. 


Pogoda na dziś. 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
azisiejszym: dość pogodnie, o umiśrkowa- 
mem zachmurzenin nieba. Cieplej. Tempera- 
imra w ciągu dnia około 22 st. Słabe wiatry 
sachódnić. 


ra i dyktował! telefonogram, nadamry rze- 
komo przez departament uzupełnień M. 
5. Wojsk. 

Dyżurny urzędnik, odebrawszy taki 
telefonogram, zwalniający danego pobo- 
rowego, lub. przeneszący go do ponad- 
kontyngentu, referowałł: następnie spra- 
wę referentowi temuż por. Rudzieckie- 
mu, który nadawał jej dalszy bieg, zwal- 
niający w rezultacie poborowego od słtuż 
by wojskowej. 


Szajka aferzystów za żwolnienie pobo- 
rowego pobierała od 500 do 5.000 dola- 
rów, 

Afera zatacza coraz Szersze kręgi i jest 
oma jedną z najwiękezych afer pobaro- 
wych, od czasu afery Fuchea i Zapła - 
tyńskiego. 

Por. Rudziecki osadzony został w wię- 
zieniu wojskowem przy ul. Dzikiej, Ro- 
gucki zaś i pozostali członkowie — w 


i więzieniu na Pawiaku przy ul. Dzielnej. 


Większość rządowa we Francji 


powinna by 


Rząd Herriota stanął we wtorek przed 
parlainentem. Deklarację rządową odczytał 
w izbie deputowamych Herriot, a w senacie 
— Renoult. 

Rząd — głosi deklaracja — w zakresie 
połityki wewnętrznej dążyć będzie do szyb- 
kiej poprawy stosunków finansowych. Prze- 
widziany jest wzmożonych wymian gospo- 
darczych program wielkich robót, mający 
na celu zmniejszenia bezrobocia, przewi- 
dziane są dałej reorganizacje środków ochro 
ny gospodarczej systemem i układów mię- 
dzynaradowych. Rząd zastosuje aktywną 
politykę w zakresie rozwoju gospodarczego 
i socjalnego kolonij, dążyć będzie do reor- 
ganizacji ubezpieczeń społetznych i do 
rozszerzenia akcji pomocy dla bezrobotnych. 
Wreszcie projektuje wprowadzenie bez- 
płatnego nauczania w szkołach drugiego 
stopnia oraz przygotowuje projekt amnestyj 
dla przestępców politycznych. Pod wzglę- 
dem polityki zagranicznej kierować się bę- 
dzie rząd koniecznością ugruntowania po- 
koju na ogólnej orgamizacji Kuropy i cale- 
go Świata i dążyć będzie do odprężenia po- 
litycznego, do porozumienia gospodarczego 
i rozbrojenia moralnego. W sprawie odsziko- 
dowań Francja nie pozwoli  kwestjonować 
swych praw do odszkodowań, praw wynika- 
jących nietylko z traktatów, lecz i z wza- 
jemnych układów, w których zaangażawa- 
ny jest honor sygnatarjuszy. Świat, któryby 
się oparł sile prawa, poddałby się wcześniej 
lub później pod panowanie siły. 

PARYŻ, 8.6. — W głosowaniu nad 
wnioskiem zaufania ldla, gabinetu 
Hevr'ota, wedle ostatecznych obliczeń 
za wnioskiem padło 384 głosy, prze- 
ciwko 115, przy 110 wstużytnujących 
się od głosowania. 


ć silniejsza. 


Po obliczeniu głosów doszło do o- 
strej wymiany zdań pomiędzy Herrio- 
tom : Tardieu, który zapytał, czy mo- 
że liczyć na lojalność nowego premje- 
ra i ministra spraw zagranicznych w 
Lozannie. 

— Moje stanowisko — powiedział 
Tardieu — w sprawie rozbrojenia 
bezpieczeństwa narodowego było ja- 
sne i zdecydowane, natomiast linja po- 
Jtyczna nowego rządu nie daje w tej 
mierze dostatecznych gwatancyj. 

Herriot odpowiedzia, że trzymać cię 
będzie tezy, wyłuszcezonej w ekspose 
i żadnych innych wyjaśnień dawać 
na ten ternat nie myśli, Część izby po- 
częła wtedy wołać, że Herriot wylktę- 
ca się sianem w najważniejszej dla 
Francji sprawie, 

PARYŻ, 8.6. — „Journal“ pisze, iż 
z uwagi na ważne konferencje mię- 
dzynarodowe większość dlarządu Her- 
riota powinna być eilniejsza aniżeli 
wykazało wczorajsze głosowanie. 

Prasa prawicowa zajmuje słanow - 
sko krytyczne wobec wczorajszych 
wywodów premjera. „Echo de Paris“ 
pisze, iż stanowisko Herriota w spra- 
wie rozbrojenia było mało przekony- 
wujące, a. jego deklaracja programo- 
wa niejasna. „Order“ nazywa ekspó- 
śe Herriota kompromecm między im- 
teresami socjalistów i kapitalistów. 


Z Genewy do Gdańska 


winna być przeniesiona Liga Narodów. 


MARSYLJA, 8.6. — Dzisiejszy „Le 
Petit Marseillais“, najpoczytniejszy na 
południu Francji dziennik informacyj 
ny, zamieszcza wstępny artykuł zna- 
nego paryskiego publicysty, Ludovic'a 
Naudeanu, na temat stosunków polsko- 
gdańskich. Autor stwierdza, że wolne 
miasto Gdańsk jest zagrożone przez 
rozgorączkowane „bandy hitlerow- 
skie”, przygotowujące tam jawnie mie- 
bezpieczny akt gwałiu, który może 
poważnie zagrozić pokojowi Europy. 

Jako najpraktyczniejszy sposób za- 
pobieżenia gwałtom prusko-gdańskim 
autor proponuje, zupełnie poważnie, 
przesiedlenie w możliwie najszybszym 
czasie Digi Narodów z Genewy do 
Gdańska. 

„Można sobie wyobmazć — pisze 
Naudeau — jak byliby zaskoczeni 
wszyscy „mężowie z pod maku 
„swastyki i „stalowego hełmu”, a z 
mimi reszta wanchołów, zebranych w 


tem mieście i knujących najgorsze 
plany, gdyby pewnego dnia rozeszła 
się po Europie taka wiadomość: Liga 
Narodów, protektorka miasta Gdań- 
ska, ustała z dniem dzisejszym swą 
siedzibę w Wolnem Mieście | posta- 
nawia urzędować tam dotąd, dopóki 
pokój w tym punkcie Europy nie be- 
dzie osłałecznie zagwarantowany”... 
Autor podikreśla, że wprawdzie Liga 
mie posiada anmji, lecz znaczenie mia- 
loby w tym wypadku reprezentowane 
przez ną prawo międzynarodowe, na 
mocy którego Liga, przebywając na 
miejscu, potrafiłaby niewątpliwie zmu 
sié do uspokojenia. się wszystkich tych 
końsp'rantów, którzy działają dzisiaj 
bez żadnej kontroli na terenie Wolne- 


go iMasta. 
Decyzja taka miałaby — zdaniem 
autora — niezwykle doniosłe znacze- 


nie dla pokoju Europy. 


Demonstracja w Waszyngtonie 


weteranów wojny światowej. 


LONDYN, 86. Wczorajsze demonstra- 
cje weteranów wojmy światowej na uli- 
cach Waszyngtonu miały przebieg spo- 
kojny. Około 5000 uczestników wojny 
przeszło od Białego Domu do Kapitolu. 
Demonstrmantom towarzyszyły silne od- 
działy policji, które strzegły porządku 
i nie dopuszczały do zmieszania się tlu- 
mu z pochodem. Udział w demonstracji 
wzięli mężczyźni w wieku od 26 do 50 
lat. 

Charakterystycznem dla stosunków a- 
merykańskich objawem był jednoczesny 
udziat białych i czamnych w pochodzie. 
Murzyni ze stanów południowych szli od- 
dzielnie od białych z tych samych stanów 
ze wzygłędu na silne antagonizmy między 
brałą i czarną rasą na pofudniu Amery- 
ku, maton:iasi murzyni i biali ze etanów | 


pół oestych, gdzie tolerancja wobec mu- 
rzymów jest większa, maszerowali razem. 

Weterani wojny światowej byli naogół 
ubrani bardzo nędznie. Nieśli oni tram- 
sparenty z napisami domagającemi się 
chleba, pracy i niezwłocznej wypłaty 
rent. Po dojściu do Kapitolu pochód roz- 


wiązał się spokojnie, weterani wirócili do |, 


swoich kwater, niektórzy z nich nocują 
pod golem niebem. 

Z powodu krytycznego stanu finansów 
w St. Zjedn. istnieje małe prawdopodo- 
bieństwo, aby żądanie wypłacenia renty 
było uwzględnione. Prezydent Hoóver 
wypowiedział się prezeiwiko projektowi 
wypłaty remt, natomiast senat god wpły- 
wem demonstracji odrzucił projektowa- 
me redukcje rent inwalidzkich 
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Narady w sprawie 
POLITYKI ZAGRANICZNEJ. 


WARSZAWA, 66. (Tel.wl.). Przy. 
był do Warszawy poseł Rzeczypospo- 
litej w Berlinie Wysotki. Dzś byl 
przyjęty przez m, Piłsudskiego, 


Zatarg o urlopy 

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 

ŁÓDŹ, 8.6. W dwu wielkich fabrykach 
łódzkich, należących do Związku prze- 
mysłu włókienniczego, dyrekcje uczyni- 
ły pracownikom umysłowym załnudnio- 
nym w administracji fabryk, propozy- 
cję, aby wykorzystali swe urlopy w:ytpo- 
czynkówe w okresie dwutygodniowym. 
zamiast, jak dotychczas, miesięcznym. 

Propozycja ta spotkala się z protestem 
pracowników, a wówczas kierownictwo 


' |oświadczyło, że może wstrzymać na pe- 


wien czas udzielanie urlopów, gdyż 
Wikrótce ukaże się dekret, zmieniający 
czas trwania urlopu pracowników umy- 
słowych z jednego miesiąca na dwa ty- 
godnie. 

Niedowierzającym i chcącym już roz- 
począć miesięczny urlop pracownikom 
dano do zrozumienia, że urlop ten może 


dla nich stać się bezterminowy i bez- 
platny. 
Szkolnictwo polskie 


WE FRANCJI. 


Liczba dzieci w wieku szkolnym, ko- 
rzystających z nauki języka polskie- 
go, wymosi we Francji w klasach pol- 
skich szkół powszechnych 21.194 
(10.779 chłopców i 10.415 dziewcząt). 
Obsługuje je 158 nauczycieli polsk ch, 
Do przedszkoli polskich uczęszcza 
34151 dzieci (1416 chłopców i 1715 
RZY kierowanych przez 30 o- 
chroniarek. Najwięcej dzieci uczęszcza 
do klas polskich na północy Francji 
oraz w Alzacji. 


Zadużo sobie 
POZWALAJĄ. 


(KAP) W ostańnich czasach mńóżą 
słę wypadki rzucania obelg w prasie 
żydowskiej na Kościół i duchowień- 
siwo katolickie. Wyraźnie prowokuje 
cię apołeczeństwo katolekse. Ostatnio 
np. warszawskie pismo  żurgonowe 
„Na jo Folikscajtung” (z 22 maja) z o- 
kazji wydania encykliki „Caritate 
Christi“ tak pisze: 

„Papież wydał do swego moiłochu 
długie gadanie, które nazywa się po 
łacinie „encyklika', prosto pow.edziaw- 
szy — lst, który powienien obiec cały 
świał katolicki | podać do wiadomo- 
ści, co myśli o cierpieniach ludzkości 
jej władca” itd. w tym tone i formie. 

Uważamy, że ludność żydoweka w 
dobrze zrozumianym swym interesie 

powinna unikać drażnien'a ludności 

atolickiej i obrażamia jej uczuć. 
Zwłaszcza w czasach kryzysu. 


Votum separatum 
W SPRAWIE WORQONIESKIEJ. 


WARSZAWA, 8.6. Sprawa skazanej wczo- 
raj księżniczki Zofji Woronieckiej. Toepiero- 
wej na trzy lata twierdzy, budzi nowe zaim- 
teresowanie, wobec wiadomości, iż wyrok 
sądu zapadł jednomyślnie. Mianowicie, że 
sędzia referent p. Rybiński założył votum 
separatum, wyrażając zdanie za skazamiem 
Waronieckiej na rok twierdzy. W związku 
z tem, zapowiedziana przez obrońcę Woro- 
nieckiej, adw. Sabotkowskiego, skarga ape- 
lacyjna ma znacznie większe szanse w dru- 
giej imstancji. 

Co do rodzaju wymierzonej kary Woro- 
nieckiej — twierdzy, to rzadko stosowany 
ten rodzaj kary różni się od więzienia tem. 
że skazany wprawdzie odbywa karę w wię- 
zieniu, wobec braku w Polsce twierdz, gdzie- 
y można osadzać skazanych, ale korzysta 
z szeregu ulg w czasie odbywania kary. Nie 
obowiązuje go więc strój aresztancki, może 
chodzić we własnem ubraniu, ma daleko 
większą swobodę, gdyż ma prawo korzystać 
z całodziennego spaceru nieużywany jest 
też do żadnych ciężkich prac. 

Ponadto skazanie na twierdzę nie skutkuje 
pozbawienia praw obywatelskich į kara z 
wyroku sądowego nie wpisywana jest do re- 
jestrów karnych, prowadzonych przez urzę- 
dy śledcze. Waroniecka po wyroku sądo- 
wym odwieziona zostaja do więzienia na Pa- 


RED i tam prawdopodobnie przebywać hę- 
daie nadal. 


Nr. 17%. 


Następstwa reformy szkolnej. 


W szkolnictwie naszem dnieją się obecnie 
rzeczy, które wymagają publicznego oma- 
wiania. Znajomość bowiem atmosfery współ- 
czesśnej szkoły polskiej i czujnsść społeczeń- 
stwa może tę szkolę uchronić od katastrofy, 
która jej grozi. 

Niedawno odbyła się na terenie ciał usta- 
woadawczych i na lamach prasy wielka dy- 
skusja w sprawie reformy szkolnej. Posłusz- 
na większość sejmowa uchwaliła bez zmia- 
ny projekt rządowy, mimo, iż wypowiedzia- 
ły się przeciw niej tak poważne czynniki. 
jak uniwersytety krakowski i lwowski, Epi- 
skopat i najpoważniejsze organizacje spo- 
leczne i fachowe. 

Uchwałone ustawy szkolne daly ministro- 
wi oświaty nieograniczone pełnomonictwa w 
sprawie zmiany ustroju szkolnictwa, progra- 
mów i nadzoru, Nowe ustawy wchodzą w 
życie z dniem 1 lipca rb. Gdy mówcy opo- 
zycyjmi w Sejmie krytykowali pośpiech, z 
jakim ustawy szkolne traktowała większość 
rządowa i domagali się bliższych wyjaśnień 
to do programu nowej szkoły, wiceminister 
Pieracki zapewniał, iż wszelkie obawy są 
płonme, gdyż Ministerstwo opiera się na do- 
świadczeniach dotychczasowych į posiada 
jeż prawie gotowe programy. 

Dawano zapewnienia, iż natychmiast po o- 
głoszeniu ustaw szkolnych w Dzienniku U- 
staw ukażą się rozporządzenia wykonawcze 
i programy, przed ukończeniem jeszcze ro- 
ku szkolnego. 

I cóż się okazało dotychczas? 

Oto Ministerstwo nie zrobiło dotychczas 
nic, aby bodaj stery fachowe poinformować 
jak ma wyglądać szkolnictwo nasze po fe- 
rjach wakacyjnych. 

Na posiedzeniu Koła TNSW. w Krakowie 
(epanowanego przez sanację), sam minister 
p. Jędrzejewicz powiedział: 

Dreszcz mnie przechodzi na myśl o zmia 
nie konstrukcji programów, sytuacji nan: 
czycieli i uczniów, ich roboty szkolnej i 
domowej. o wtłoczenie w tryby nowej ma- 
szyny miiljonów dzieci i 100 tysięcy nau- 
wzycieli, Ale trudno! t 
1 dalej mówił: 

oblicze przyszlej szkoły. którego jaka 
minister nie będę już oglądał. jest w ręku 
nanczycielstwa, które musi przyjąć ciężar 
i wagę odpowiedzialności za wykonanie u- 
stawy, którą gdz kioś przyjął — a wy- 
konaiwcy jej przyjąć ją muszą dobrowol- 
nie lub z nakazu. 

To przemówienie p. Jędrzejewicza najle- 
piej charakteryzuje obecną sytuację szkol- 
nictwa w Polsce. Cechą jej zasadniczą jest 
w tej chwili niepewność i niejasność jutra: 

Jedynem zarządzeniem, jakie wyszło z Mi- 
nisterstwa jake zarządzenie wewnętrzne do 
szkół, jest modyfikacja dotychczasowych 
programów w 5-ym i 6-ym oddziele szkoły 
powszechnej i 2-ej klasie gimnazjum. Miano- 
wicie usuwa się z oddziału 5-go szkoły po- 
wszechnej i drugiej klasy gimnazjum naukę 
języka obcego (niemieckiego, wzgędnie fran- 
ruskiego), a w oddziałach 6-ym i 7-ym szko- 
ły powszechnej zmniejsza się ilość godzin 
tego przedmiotu. 

Zarządzenie to wprowadza t. zw. program 
przejściowy, czyli nie dając nic nowego, pa- 
czy to, co jest obecnie: Sądząc z dotychcza- 
sowych posunięć, Ministerstwo chce zalega- 
Kżować nowy ustrój szkolny dorywczo, ka- 
wałkami. Nikt nie wie, nawet minister, jak 
będzie wyglądała nowa szkoła powszechna 
lub gimnazjum 4-letnie. Wiadomo tylko, że 
ma być zwinięta pierwsza klasa gimnazjalna 
od nowego roku szkolnego i że wskutek te- 
go usunie się z gimnazjum około 500 nauczy- 
cieti szkół średnich, dla których ma się zna- 
leżć miejsca w szkołach powszechnych. Ale 
i w szkołach powszechnych reforma ma się 
zacząć od redukcji nauczycieli. 

Bo oto w województwach południowych i 
zachodnich nie będzie w nadchodzącym ro- 
ka szkolnym pierwszych oddziałów. W wo- 
jewództwach tych rozpoczynał się wiek 
szkolny po 6-ym roku życia, obecnie wyszło 
zarządzenie, by 6-latki pozostawić w domu. 
odroczyć ich przyjęcie do szkoły o rok. W 
ten sposób zmniejszy się ilość dzieci szkół 
powszechnych o 270 tysięcy, a temsamem po- 
wstanie możność zredukowania ilości nauczy- 
cieli o 4.500. 

Mówi się także o skasowaniu siódmych 
oddziałów szkół powszechnych, jako zbęd- 
nych w obecnie wprowadzanym ustroju 
szkolnym, co znów pozwoli zredukować ilość 
nauczycieli o kilka tysięcy. ý 

Jeżeli do tego dodamy likwidację pierw- 
szych klas seminarjów nauczycielskich, prze 
sądzoną już w ustawie, która pozwoli rów- 
nież zmniejszyć o kilkaset ilość nauczycieli, 
to będziemy mieli pełny obraz tego, co real- 
nie da nowa ustawe w najbliższej przyszlo- 


A URTER ZACHODNI 


ści. Będzie z niej zadowolony przedewszyst- 
kiem minister skarbu, gdyż wydatki perso- 
nalne w szkolnictwie będzie mógł zmniej- 
szyć bardzo poważnie. 


Najmniej zadowolone z tej reformy bę- 


dzie, oczywiście, nanczycielstwo, na którego 


barki, zmacznie uszcznpłone przez redukcje 
etatów, spadnie ohowiązek realizacji refor- 
my. Również j społeczeństwo nie może być 
z niej zadowolone. Los dzieci jest niepewny, 
zwłaszcza tych, które miały iść do gimna- 
zjnm. Znaleźć dla nich miejsca w szkołach 


P. minister Zawadzki, zastępca pre- 
zesa Rady ministrów, na zebramiu po- 
słów | senatorów BB. dnia t bm., za- 
bawwia jąc przedstawienie stanu gospo- 
darczego kraju pocieszająco, mówił m. 
in. o przywozie i wywozie: 


„Jeżeli jednak przejdziemy do ogólnych 
cyfr, charakteryznjących całe położenie go- 
spodarcze, to przekonamy się, że u nas na- 
tężemie kryzysu nie jest silniejsze, niż w in- 
mych krajach, przeciwnie jest słabsze, niź 
gdzieindziej. 

Jeżeli porównamy oslatnie miesiące z ro- 
kiem 1927, stwierdzimy wszędzie zmniejsze- 
nie się bardzo znaczne obrotu, Zmniejszenie 
przywozn waha się od 59 do 72 proc. W Pol- 
sce zmaiejszemie się przywozu wynosi 22 
proc, w Rumunji 71 proc, na Węgrzech 68 
proc, w Niemczech 68 proc, w Stanach Zje- 
ilnoczonych 62 proc, w Czechosłowacji tak- 
że 62 proc. Więc pod względem przywozu 
amniejszenie nasze przedstawia się wad 
nie, ale nie bardzo się różni od zmniejszenia 
się przywozu w innych krajach. 

Jeżeli natomiast weźmiemy cyfry, dotyczą- 

,wożn, to tam stoimy na trzeciem miej 
scu. Wywóz zmniejszył się u nas o 54 proc., 
w Stanach Zjednoczonych © 62 proc. we 
Eraneji tałkże o 62 proc., w Austrji o 62 proc. 
we Włoszech o 58 proc. na Węgrzech i w 
Rumunji o 56 proc. Lepiej od nas stoi An- 
glja, gdzie wywóz zmniejszył się o 47 proc. 
i Niemcy, gdzie zmniej nie wywo wy- 
nosi 59 proc. Jeżeli chodzi o wywóz, to po- 
mimo trudności, stawianych nasz 
zowi ze wszystkich stron, potrafiliśmy nie 
dopuścić do tego, ch r się w tym 
stopniu, ©o w innych państwach". 


ce 


Niezłe objaśnienie i wzupełnienie tych 
wywodów, obliczonych na pocieszanie. 


znajdzie ię w sanacyjnej „Prawidzie” 
łódzkiej (nr. 23 z 5 bm.) wydamej wów- 
nocześnie z przemówieniem p. mimistra. 
Zawadzkiego: 

„Na uwagę awak liczby, obrazujące 
rozmiary naszego handlu zagramicanego w o- 
statnich latach i w pierwszych miesiącach 
roku bieżącego. 


D a O A CZE WYR Z A TOME 11 E E "PE 


Uuólim-Arzjowy Związek Wiercyciel 


z siedzibą w Warszawie. 


Dnia 25 maja rb. odbyło się organizacyjne 
walne zgromadzenie powyższego Związku, 
którego statut zarejestrowany został przez 
komisarjat rządu w dniu 51 marca rb. 

Związek zorgamizowany jest na wzór po- 
krewnych instytucyj zagranicznych i ma na 
celu: a) udzielanie informacyj ogólnych i 
branżowych o zdolności kredytowej, b) pro- 
wadzenie list ewidencyjnych dłużników, 
c) stałą kontrolę dłużników, d) organizację 
zbiorowej windykacji należności, e) przepro- 
wadzanie w imieniu swoich członków ukła- 
dów i porozumień sądowych i pozasądowych 
z dłmżnikami, f) obronę wierzytelności hi- 
potecznych i t. p. 

Związek dpiera się zasadniczo na.organiza- 
cji branżowej, a jego działalność można o- 
kreślić jako zapobiegawczą, zmierzającą do 
niedopuszczenia do wykorzystywania obec- 
nej depresji gospodarczej przez niesumien- 
nych dłużników celem uchylenia się od ho- 
norowania swoich zobowiązań. 

Chodzi tu o placówkę nowego rodzaju, 
której w Polsce było dotychczas brak i któ- 
ra niewątpliwie hędzie poważnym czynni- 
kiem w obecnej sytuacji gospodarczej. 


Bilans lotów transoceanicznych. 


109 prób przelotu — 17 


O losach odważnego lotnika polskiego. 
stamisława Hausnera, nie niewiadomo: 
czy udało mu się gdzieś wylądować, co 
go spotkalo? 

Zanim się zagadka losu naszego roda- 
ka wyjaśni, wardo na podstawie danych 
cytrowych zdać sobie sprawę z ogromu 
niebezpieczeństw i przeszkód, jalkie spra- 
wia przed każdym zdobywca powietrza 


czwaridk 9 czerwca 1932 roku., 


ZASYCHANIE. 


Zestawienia procentowe p. min. Zawadzkiege. 


3, 


ferat, z treści którego wynika, iż doko- 
nano doiychczas 109. przelotów nad oce- 
anem, w kiórej to liczbie 20 przelotów 
przypada na statki powiełtrzne lżejsze od 
powietrza, a 89 na aeroplany. Z ogólnej 
liczby przelotów. 17 zakończyło się tra. 
gicznie Śmiercią pilotów i zniszczeniem 
aparatów, 35 zaś wypadków w czasie lo. 
tu ogramiczyło się tylko do uszkodzeń 
aparatów, mie pociągając za sobą straty 
życia ludzkiego. Z liczby tych 17 wypad. 
ków „przypada 14 na samoloty typu lądo 
wego i 4 na hydroplany. 

Warunki atmosforyczne podczas prze- 
lotu na tak wielkiej przestrzeni, jak lot 
tramsoceaniczny odgrywają pienwszorzę- 
dma rolę i przy dzisiejszym stanie techmi. 
ki lotniczej mogą nałożyć hamulec naj-. 
mocniej nawet mapiętej woli do zwycię. 
stwa mad przestrzenią. 


Z DNIA. 


SOJUSZ POLSKO-FRANCUSKI. 


„Kurjer Warszawski” zamieścił ar 


powszechnych, zwłaszcza na prowincji, bę- 
dzie. trudno. 

Przepelnienie klas szkół powszechnych (o- 
becnie wypada na 1 nauczyciela 62 dzieci), 
uniemożliwia wprost przygotowanie dzieci 
do zdobycia dalszego wykształcenia w no- 
wem, 4-letniem gimnazjum. 

Radosna twórczość naszych reformatorów, 
ronwijająca się w okresie ciężkiego kryzysu 
gospodarczego i finansowego, da w rezulta- 
cie tyłko obniżenie oświaty i kuitury kraju. 


Wartość naszego wywozu i przywozn wy- 
nosiła: 
przywóz wywóz 
w milj, zł. 


1927 r. 2.892 2.515 vad GH = A 

1008 T. 3362 2508 |lyikul gen. Sikorskiego, poświęcony 

1929 r. EPM 2.815 |sprawie sojuszu Polsk. z Francją. 

REN r. Aż 2 Stwierdziwszy, że sojusz len gwa- 
54 r. ` eH „PEŁ, f | za 

1952 r. (styczeń<kwiecicń) 288 zg; |pamłuje w obecnych warunkach pokój 


w Europie środkowej, auior polemizu-. 
je z poglądem wyrażonym w części 
radykalnej prasy francuskiej, że so- 
jusz polsko-fraucusk siwewza podsta- 
wy dla polityki sły sprzymiwzomych 
państw, która może doprowadzić do 
zatargów wojennych. 

Francja dysponuje wprawdzie do tej pory 
największą połęgą wojenną na kontynencie 
europejskim. Oskarżenie jednak republika 
francuskiej o agresywne zamiary, którym 


W roku ubiegłym wartość przywożm w 
pierwszych czterech miesiącach wymiosła 558 
a wantość wywozu 619 miljonów złotych, je- 
żeli więc spadek obrotów zagranicznych pój- 
dzie w roku bieżącym w tem samem tempie 
jak w roku ubiegłym — a nie nie przema- 
wią za tem, by miało. być imaczej — to bi- 
lans handlu zagranicznego za r. 1952 zam- 
kmie się po stronie przywozu kwotą około 
700—750 miljomów złotych, a po stronie wy- 
wozu kwotą około miljarda złotych. 

Już zeszłoroczne obroty naszego handlu 


zagranicznego były znacznie niższe od naj-| sh yć ma rzekomo jej armja lądowa, oraz 
niższych, jakie osiągnęliśmy od roku 1925.| flota morska i powietrzna, jest absurdem. 


tj. od wprowadzenia stałej jednostki obra- 
chunmkowej, wzglednie od pierwszej stahbili- 
zacji walnty i od chwili ro4poazę nacjo- 
nalnego i realnego obliczenia wartości przy- 
wozu i wywozu, Obroty tegoroczne zapoówia- 
dają się na poziomie dawnych lat przedwo- 
jennych. gdy ziemie polskie zaledwie TEN 
mały wchodzić w szersze handlowe stosunki 
a zagramicą. Zdaje się, że w dość szybkiem 
tempie zbliżamy się do stanu kompletnej sa- 
mowysławczałności _ gospodarczej. do owej 
tak gorąco z wielu stron zachwalanej i za- 
lecancj autarkji i że niebawem na własnej 
skórze przekonamy się, czy stan tem jest do- 
brodziejstwem czy klęską dla ludności. 

W porównaniu z rokiem 1999 jesteśmy nie- 
waątpłliiwie o polowe biedniejsi'. 

Żadne żesitawienia procentowe z kra- 
jami, które mają z czego kurczyć swe 
obroty, dziesięć i dwadzieśca razy 
wieksze od polskich, n.e zaciemmią tej 
prostej prawdy, że zasycha <całłkowi- 
œe nasze życie gospodarcz, a w związ- 
ku z niem także i wymiana towarów 
z, zagranicą, 


W tego rodzaju możliwości mie wierzą w 
gruncie rzeczy i najwięksi wrogowie narodu 
francuskiego, znając jego obecne nastroje 
oraz tak mu właściwe poczucie rzeczywista: 
ści, które jest krańcowo przeciwne wszelkim 
wojnom zaboreżym. 

Stosuje się to w równej mienze i do Pol- 
ski, która pomimo rachuby jej wrogów, sta» 
wiających na oslabienie polskiej anmji. dy- 
sponuje wala? jeszcze najlepiej  zorganizo” 
wang sily w tej części lawopy. Polska odro- 
dzona nie żywi i ó mie może żadnych 
zamiarów aneksjonistycz impe 
rjalizm polityczny. czy ekonomiczny nie ist- 
mieje wcale. W yrumcie rzeczy nawet pod 
klad ruchu narułowego jest u nas patrjo: 
lyczny, a nie gacjonalistyczny, Glębokie na 
cautie pa mi narodu polskie- 
go znajduje swe uzasadnienie nietylko w 
charakienze ale i w jego historji. Charakter 
polski bowiem jest pozbawiony wszelkiega 
poczucia ślepej i zawzi do drugich nie 
nawiści. Rozdarci natom w ciągu półiora 
wieku na trzy odrębne i w niewoli pogr 
żone części, starać się musimy usilnie, po od- 
zyskamiu wolmości, o jedność duchową naro- 
du i jego wyraźne oblicze. Naród polski je- 
dmak. nie ma nie wspólnego z duchem egoi. 
stycznej wyłączności i brutalnej zaborezości, 
w których celują niektórzy z jego sąsiadów. 


MŁODZIEŻ Z PGD ZNAKU BB. 
W marcu rb. młodzież wileńska o= 


ddbrała zarząd Bratniej Pomocy Un. 
Stefana Batorego w Wilnie z rąk ea- 


Związek mieści się w Warszawie, Al. Je- 


rozolimskie 20, m. 5, gdzie też są przyjmowa- | nacyjjnej grupy, która rządziła w cią- 
ne zapisy na członków. Wpisowe ustalone | gu dwu lat ostatnich z p. H. Dembń- 


skim jako przewodniczącym. Zanząd 
wrócił znowu w ręce młodziaży na: 
rodowej. Okazalo się jednak, że usie 
pujący zarząd bardzo niezwykle za: 
chowywał się po usunięciu go a przed 
zdaniem urzędowania, jak stwierdza 
„Dziennik Wileński” (nr. 127) ma pod- 
stawie wiadomości z ostatnich zebrań 
młodzieży : 

— Jak ustępował zarząd p. Dembińskiego? 

Odwrót rogpoczeto od wyplukiwamia go- 


zostało na zł. 25 — skladkę miesięczną na 
zł. 10. 

Do rady nadzorczej, zarządu i komisji re- 
wizyjnej Związku weszłi . ze sier finanso- 
wych, handlowych į przemysłowych: 1) do 
rady: pp. Ludwik Darowski (prezes), Zyg- 
munt Kiltynowicz (wiceprezes), Wacław Wi- 
ślicki (wiceprezes), K. Ambrożewicz, S. Axel- 
rot, R. Battagia, St. Breitkopi. St. Dzierża- 
nowski, H. Fortini, J. Gebethner, F. Golde, 
a BOM L R tie e IAA a tówki A więc podjęto już po wyborach 

ozłowski, J. Kocięcki, Jerzy IchalSki, +.|-wkłądy z Wil prywat. Banku handlowego. W 
Mincer, Wł. Młodzianowski, J. Neuield, Jan | dniu 17 marca czyli w 5 dni po przegranych 
Patzer, J]. Polikier, M. Rogowski, St. Skoniecz | wyborach, zaciągnięto pożyczkę w- kwestu- 
ny. A. Szczepanik, W. Stok, T. Tchorzewski, | 78 a conto skladek w lll trymestrze, AE 
A % F „|ozem sumy te w miare sił i możności wyda- 
2) do zarządu: pp. B. Korwin-Szymanowski | wano, nie krępując się bynajmniej  budże- 
(prezes), M. Zajdenman (wiceprezes), J. Ja-|tem, udzielając np. obiadów ulgowych na 
kubowski (wiceprezes), J. Zarębski, St. Lam- AE o 1800 zł, zamiast przewidzia- 
hert, J. Weyers, A. Moniiz Gsera AB |. "NOŚ może najcharakterystyczniejsze była 
XT. Herse, J. Szczerbiński, sekretarz general- e 
ny A. Lipiński, 3) do komisji rewizyjnej: pp. 


zawieranie z pracownikami B. P, umów, któ- 
re miały zapewnić ze szkodą dła inieresów 

dyr. K. Rybiński, dyr. W. Miller, dyr. J. 

Skowronek. 


bratniackich, pozostawanie na posadach swo- 
ich ludzi. Umowy te antidatowano, gdyż no- 
szą one datę 1 is 1922, a podpisywane 
faktycznie były już po wyborach. Że obcią- 
żyły one bardzo poważnie budżet hratniacki 
najlepiej ilustruje fakt niewwzglednienia w 
mich okresu wakacyjnego. 

Wreszcie w sprawie otwierania kredytów, 
pomimo regulaminowego obowiazku, ustepu- 
jący zarząd kredytów na mazec nie otwo- 
rzył, chcąc najwicoazniaj zaciemnić i utrud. 
nić nowemu zarządowi zorjentowanie się w 
sytuacji finansowej. 

Jeżeli komuś tych faktów mało. to niech 
się postara dowiedzieć. jak po wyborach po. 
rządkowano biuro bratniackie, jak na gwak 

arie D ża a. sA i + palono najrozmaisze papieruszki. a m. im 
międzynarodowym lotnictwa transocca- Jaena ERAZM ATA na 24 godz 
nicznego, któremu patronuje i przewo- przed rejteradą z Bratniaka wydrukowane 
dnieczy wloski minister lotnictwa, gene- |! jeszoze pachnące farbą dmikarską, 
ral Balbo, przedstawił: lotnik szwajcar- mie ustępują koledzy, którzy mają na- 
ski kom. Arthur Fllutv z SŁ Gallen. re- 


z tragicznym wynikiem. 


lot tramsoceaniczny, gdy chodzi o przelot 

z jednego kontynentu na drugi ponad 

bezmiarem oceanu. . 
Otóż na adbywającym się kongresie 


dzieję w. przyszłości -znów stanąć do loda 
nei walki o kierownictwo instytucją, 


4. 


U w AGI. 
Zginął bez wieści. 


W szeregu nazwisk bohaterskich 
lotników transątlantyckch znajdzie 
się również nazwisko lotnika polskie- 
go Stanisława Hausnera, syna — jak 
się okazuje — organisty z Jaślisk z 
pod Sanok. Jest cos głęboko wzrusza- 
jącego w tym loce, którego celem 
miała być Poleka. 

Jeszcze doniedawna nikt z nas nie 
wiedział o istnieniu Stanisława Hau- 
smera, nikt nie przeczwwał, że na 
obcych brzegach Amerylki goreje ja- 
kies serce polskie ochotą rozsławienia 
dalekiej swej ojczyzny. A dziś w nie- 
klamanym hołdzie i podziwie schyla- 
my głowy na wspomnienie człowieka, 
który w tak wzmiosły sposób dał wy- 
raz swej tęsknocie za krajem i mło- 
dej jakże pięknej ambicji: pokazania 
éwiatu, jakich synów ma Poleka i do 
czego są zdolmi, gdy chodzi o przy- 
damie nowego blaskm sławie jej .me- 
nia. 

Nader skromne jeszcze mamy wia- 
domości o Hauznerze, loimiku, który 
zginął w bezkresnych odmętach ocea- 
nu, mie znamy dokładnie wszystk ch 
obudek, które nim kierowały w chwi- 
f startu, ale ta jedna pobudka, o któ- 
rej mówił przy odlocie, że leci. da 
Warszawy, że chce odwiedzić rodzinę, 
wystarczy, aby pod pospołiitością słów 
wyczuć porywający patos nostalgji za 
ojczyzną tego syna organisty z Jaśkek. 

Na inmem miejscu innym drukiem 
doniosły jednocześnie pisma o tem, że 
Sowiety zamówiły u jednego z pisa- 
rzy niemieckich dramat, w którym ma 
być przedstawiona teza, że proleta- 
"jusz nie ma ojczyzny. | 

Nie znamy sianu majątkowego za- 
ginionego lotnika. nie wiemy, czy do- 
robił miljonów w kraju dolara, ale 
wiemy napewno, że tu w Polsce syn 
organisty nie mógł przed wyemigro- 
waniem Ameryki zaliczać sę do 
kapitalistów, lecz był jednym z tych, 
którzy jakoby nie powinni mieć oj- 
czyzny. j 

A on jednak miał ją i to tak całko- 
wicie, że może służyć za wzór jak ko- 
chać dalelką ziemię ojców, mimo że 
nie mogła go ani wyżywić ant odziać 
należycie. i 

Stanieław Hausner, choć nie doleciał 
do Warszawy, znajdując nigdzie na 
mapie nieoznaczony grób w niezmiie- 
rzonych głębinach morskich, pozosta- 
wi po sobie pamięć nie tylko neuetra- 
szonego lotnika, ale również zada kłam 
tym, którzy miłość ojczyzny merzą 
Jokcicm zysków, osiąganych na Jej 
łonie. h ; 

Stanisław Hausner jest nowem weie- 
leniem prawdy mickewiczowskiej, że 
ojczyzna jest jak zdrowie; ile ją trze- 
ba cenić, ten tylko się dowie, kto Ja 
stracił. (Ć.) 
EEE WZZZY WRZE WWO SEA EA) 
MODA. 


Zapomniane melodje. 


W życie pelne zgiełku, pośpiechu, ner- 
wewaści, wkroczyła — jak kapryć, pe- 
łen kontrastu — moda romantyczna. Dlu- 
gie. powiewne suknie — piewygodne, 
ale urocze. Olbrzymie kapelusze, prześli- 
cznie ocieniające twarz, wysubtelniające 
rysy. Wreszcie — stare, zapomniane po- 
łączemia kolorów, oddawna uznane za 
banmalme, za trącąte myszką. Staroświe- 
dkie, naiwne zestawienia: żółte z lila, 
plado-różowe z bladomiebiedkiem, z bia- 
tem... Fo, do czego nas zawsze zachęcały 
bahcie: 

— To takie gustowne: pamiętam ma 
moim pierwszym balu miałam białą eu- 
kienkę z niebieską ezarfą. Wszyscy mó 
wili mi, że wyglądam jak stokrotka... 

Tak! Kto dziś mówi takie komplemen- 
ty młodym pannom? Ale babcie mają 
rację: dziś uważamy już znowu za uč- 
towme 1o, na co krzywityśmy się pogar- 
dliwie trzy lata temu. Nosimy sukienki 
z batystu w jednym kolorze, w sulbitell- 
mych odcieniach, przepasując je akeamit- 
kami, spiętemi bukiecikiem kwiatków 
lub przewiązując szarfami. Ogromne, 
przezroczyste kapelusze przybrane są 
kwiatkami. M!odzieńczo, naiwnie, i — co 
najważniejsze — do twarzy. 

Wdzięk dzisiejszej mody polega na 
tem. że nie ilomaczy się ona żadną uty- 
Titarmością. Kiedy były modne krótkie 
suknie, mówilo się, że „ta moda musi się 
utrzymać, bo w dnisicjszych czasach ko- 
hieta aje da asbie rady z trenem, tempo 


„KUR”JER ZA 


życia tego wymaga” i td. Tymczasem ko- 
bieta da sobie radę ze wszystkiem, jeżeli 
ma na to.ochotę, I poradziła sobie w ten 
sposób, że do pracy, biura, sportów i ip. 
mogi enlkmie krótsze, a wtedy, kiedy chce 
być piękną, czarować, używać godzin wy- 
poczynku: — wraca do czasów romantyz- 
mu, kiedy kobieta poza obowiązkami bo- 
ny, matki i gospodyni, miała za jedyne 
|zadanie być ozdobą życia i natchnień 
poetów. 

Ostatnim krzykiem mody są więc sta- 
„roświećkie reminiscencje w nowoczes- 
mych toaletach. Jaskbrawości? duże dese- 
nie? krzyczące barwy? Broń Boże! Mode 
ubiegłej zimy cechowała antyczna pro- 


(Podana wczoraj jedynie przez nas 
witadomość o prołanacji pomnika po- 
wsańców śląskich, znajdującego się 
na cmentarzu sosnowieckim, wywoła- 
łą wielkie poruszenie nietylko w So- 
snowcu, ale i w całem Zagłębiu. W cią. 
gu dnia wiele osób odwiedziło «men- 
tarz, aby naocznie przekonąć się o 
uszkodzeniu pomnika. 

Miejscowa policja wszczęła również 
energiczne dochodzenie, cełem ujęcia 
sprawców i ustalenia, jakie pobudki 
k'erowały nimi w profanacji pomnika. 
__ Jalk nas poinformowano, policja jest 
Już na KE sprawców ohydnego czy 
ny i zna dwa nazwiska. Opryszków 
nie zdołano jednak dotychczas areszto 
wać, pomieważ ukrywają się oni w 
obawie przed odjpowiedzialnością, ja- 
ka im grozi za ich czyn. Dużą pomoc 


CHODNT czwą 


riek 9 ezerwica 


m. 


1952 rokm. 
stata i surowość fałd, opadających od 
oboiśniętych biader i ramion, Wzór tem 
zachował! się w lecie, jeśli chodzi o suk- 
nie wybitnie wieczorowe, o gallowym 
charakterze — ale typowe sukienki let- 
mie, w sezonie, kiedy niema wielkich 
przyjęć w lokalach zamikniętych, są na- 
iwne, dziewicze i jakby niewspółczesne. 

W każdym razie, odgrzewama staro- 
świeczyzma w modzie — jest dziś modna 
i ma posmaczek pikanterji. Krochmało- 
ne batysty, ongamdiny... Alksamitki, pęcz- 
ki fiołków. zarty. Tak niewspółczesne. 
taik zapomniane, że aż — nowe, Bo prze- 
cie nie bezwzględnie nowego niema pod 
słońcem. Anita. 


Na tropie zbrodniarzy, 


którzy sprofanowali pomnik Powstańców śląskich. 


okazała policji w mjawnieniu na- 
zwisk sprawców jedna z osób służby 
cmentarnej, która poznała w nocy z 
ub. poniedziałku na wtorek na emen- 
tarzu jednego z owych osobników. 

Przypuszcząć należy, że policja do- 
loży wszelkich starań i sprawcy pro- 
fanacji pomnika zostaną wkrótce uję- 
ci, a Jednocześnie wyjaśni się w Ja- 
kim celu | ewentualnie z czyjej namo- 
wy dokomali oni swego zbrodniczego 
CZYNU. 

Pisząc wczoraj o profanacji pomni- 
ka, wspomnieliśmy, że został om wy- 
konany przez ś.p. artystę rzeźbiarza 
Sadowskiego. Jak nas nfozmują abec- 
nie projakiodawcą pomnika był inż. 
Danikowski, a wykonawcą p. Zagórski, 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dulś Felicjana 
9 æj Juro Małgorzaty 
Wschód słońca 3 m. 15. 
RATE "| Zachód 19 m. 55. 


Kinoteatry w Zagłębin 
p dziś wyświetlają: 


SNOWIEC 

PALACE: Indyjski grobowiec. 

BĘDZIN 
NOWOŚCI: świat bez granic. 

DĄBROWA 
ARS: _ Obce wolno całować. 
WANDA: Śpętana miłość. — Jim złodzie- 
jaszek. 
ZAWIERCIE. 


STELLA: Rycerze mroku. 
ARLEKIN: Dziewczyna z baletu. 


X CZAS POBYTU na letnisku uprzyje- 
mmia „Kurjer Zachodmi”. 


xX ODPUST W GOŁONOGU. Tegorocz- 
ne uroczystości odpustowe ku czci św. 
Antoniego Padewskiego w tutejszym ko- 
ściele rozpoczną się w nadchodzącą sobo- 
tę dn. 11 bm. solennemi nieszponami o 
godz. 6 wieczorem. Dalsze nabożeństwa 
odjpustowe odprawiane będą przez dwa 
następnie dni w niedzielę i poniedziałek. 
Początek nabożeństw 6 godz. 7 rano; su- 
my z kazaniami i procesjami o godz. 10 
i pół; nieszpory z kazaniami i proceśja- 
mi o godz. 4. 


X POŚWIĘCENIE PÓL W CZELADZI. 
zwyczajem dorocznym odbędzie się dziś 
po pierwszej mszy św. 

X ZWIĄZEK PAŃ DOMU W SOSNOW- 
CU. Dziś, w czwartek o godz. 16 odbę- 
dzie się w lokalu Stowarzyszenią techni- 
ków w Sosnowcu (wl. Czysta 9. I p.) o- 
gólne zebramie członkiń „Zwiąpłku Pań 
Domu“ oddziału w Sosnowcu z następu- 
jącym porządkiem obrad: 1) Zagajenie, 
adczytamie protokułu z ogólnego zebra- 
nia ezlonkiń Pań Domu, odhytego w 
dniu 24 maja rlb.; 2) Najlepsza pomoc 
domowa w czasie miesięcy letnich. Poga- 
damika wygłoszona przez p. Halinę Ma- 
melokową. Panie otrzymają jadłospisy 
kolacji letnich i recepty na sporządzanie 
niektórych potraw i napoi. Konieczne o- 
łówki i papier. 3) Sprawpzdanie z wy- 
stawy Zw. P. D. w Warszawie, 4) Sprawa 


Piękny koncert 
W RESURSIE DĄBROWSKIEJ. 


Przypominamy, iż w dniu dzisiejszym. 
o gadz. 8 wiecz. w sali resursy w Dąbro- 
wie odbędzie się staraniem komitetu Ty- 
godnia L.Q.P.-P. piekny koncert, którego 
bogaty program wypełnią chór „Lutni“ 
pracowników Tow. francusko - włoskie- 
go pod batutą p. A. Słamiędy. Gra na 
skrzyjpeach p. Ramanowicza, przy akom- 
panjamemcie p. W. Ornowskiepo. Śpiew 
p. Sajdalka, przy akompanjamencie p. 
Richterówny. Śpiew pań J. Fromtezaków- 
ny i A. Heimówny, przy ałlkompamjamen- 
cie p. K. Guzikowskiego. Koncert wy- 
wołał duże zainteresowanie i niewąfjpli- 
wie zgromadzi liczne rzesze, pragnące u- 
słyszeć naprawdę piękne popisy śpiewa- 
czo - muzyczne. 


X Z WALNEGO ZEBRANIA „PRACY“ 
NA SATURNIE. W ubiegłą niedzielę, 
pod przewodnictwem p. Czapli, odbyło 
się roczne wallne zebranie członków Stow. 
spoż. „Praca“ na Saturnie, przy udłiale 
akolo 70 członków. Po sprawozdaniu z 
dzialalności, która w roku sprawozdaw- 
czym wyłkazałła 185 tys. zł. obrotu, udzie- 
lono zarządowi absolutorjum. W myśl 
statutu radę nadzorczą uzupelnieno przez 
wybór trzech członków pp.: J. Wieczor- 
ka, Gawrońskiego i Walowskiego, do za- 
rządu natomiast weszli pp.: Czarkowski, 
Lewandowski i Pochciał. Nadwyżlkę w 
kwocie 2.872 zł. postanowiono w najbiliż- 
szych dmiach rozdzielić między «złon- 
ków. Należy dodać, że równocześnie ob- 
chodzono święto spółdzielczości, wsysfiu- 
chując odczytu prof. Rapackiego, przez 
radjo. + 

X „ISTOTA PORAŻENA PRĄDEM E- 
LEKTRYCZNYM I NOWSZE METODY 
RATOWNICZE”. Stowarzyszenie dozom 
kotllów w Katowicach organizuje razem 
ze spółką bracką, Stowarzyszeniem ele- 
ktryków polskich i Stowarzyszeniem in- 
żymierów i techników woj. Śląskiego, od- 
czyt na temat: „Istota porażenia prądem 
elektrycznym i nowsze metody ratowni- 
chwa”, 

Odczyt wygłosi w języku niemieckim 
profesor umiwersytetu wiedeńskiego dr. 
Stefan Jellinek, dnia 13 czerwca w po- 
niedziałek o godz. 19.80 w tali mr. 136 
Śląskich technicznych zakładów nauko- 
wych w Katowicach, uł. Krasińskiego 5. 
Ważność tematu oraz osoba prełegenta 
specjalisty o sławie Światowej zaintere- 


inkasentki. 5) Pokaz sprzętów. 6) Wolne | sują niewątpliwie jak lekarzy tak i tech- 
wnioski. Od godz. 15 czynny selkretarjat |ników. Wstęp wolny dla członków Sto- 


i sekcja sprzętów. 


warzyszemia, Graz worowadzonych gości. 
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Sprawa pomnika 
W BEDZINIE. 

Przed kilku dniami zamieściliśmy kil- 
ka uwag w sprawie pomnika w Będzinie, 
wzpiesionega ku czci poległych żołnierzy 
11 pp. nadmieniając. że jeżeli z pew- 
nych względów nie można w obecnych 
warunkach ddkonać uroczystości poświę- 
cenia i ods!onięcia pomnika, to należało- 
by jednak budowę pomnika ukończyć i 
znieść sapctne rusztowanie, a oficjalną 
uroczystość odłożyć do lepszych cząsów. 
Być może, iż komitet budowy pomnika, 
względnie prezydjum podzieliło ten po- 
glad, przyznając sluszność naszym wy: 
wodom, gdyż, jak się dowiadujemy, uro- 
czystość poświęcenia i odsłonięcia pomni- 
ka ma się odbyć w jesieni r.b. Spodzie- 
wać się należy, iż termin ten nie ulegnie 
już dalszemu odraczaniu. 


X PRZEDSTAWIENIE DLA DZIĘCI. 
Grana przez trzy razy przez dzieci szkół 
powszechnych w Będzinie bajka „o kró- 
lowej Róży”, opowieść fantastyczna eta- 
rannie wystawiona pod reżyserją p. W. 
'Kozławskiego powtórzona będzie w dniu 
13 bm. w Dąbrowie w kinie „Wanda“. 
Początek widowiska o godzinie 4.30 po- 
poł. Dochód z przedstawienia jprzezna- 
czony jest na kolonje harcerskie. 

X Z RADY KOMISARYCZNEJ BĘDZI. 
NA. Onegdajsze posiedzenie Rady ko- 
misarycznej w Będzimie, może dlatego, iż 
na ponzącdku obrad figurowała tylko jed- 
na sprawa, rozpoczęło się... wcześniej, 
gdyż poskułkowały widocznie cierpkie 
uwagi członków Rady, wyglloszome na pa 
przedniem posiedzeniu. 

Punktem obrad, a wlaściwie przyję- 
ciem do wiacłomści była sprawa świad- 
czeń drogowych. Dotychczas tytułem 
świadczeń drogowych własność nieru- 
choma miała płacić 50 proc. dodatku da 
podatku od wieruchomości, a handel 13 
proc, ceny patentów. Obecnie, w związ 
ku z pewnemi zamierzeniami podatka 
wemi, handel został zwolniony od świad- 
czeń drogowych, a właściciele nierucho- 
mości mają pllacić 35 proc. dodatku da 
podańfku od nieruchomości. 


. r kd 
Oddanie filtrów w Dąbrewie 
DO UŻYTKU. 

Jak już nadmienialiśmy, w ubiegłym 
tygodniu odbyła się w obecności fachow= 
ców próba filtrów szybkobkieżnych, wy- 
budowanych dla obsługi wodosiągu miej- 
skiego w Dąbrowie. Próba wypadła baz 
zarziiu, wykazując całkowitą spraw- 
ność filtrów. W związku z tem w ponie- 
dziatek zastąpiło addamie filtrów 
przez tirmę „Pkonomja” w Bielsku, pro- 
wadzącą budowę filtrów Tow. francusko 
jwłeskiemu. W akcie tym uczestniczyli: 
z ramienia firmy „Flkonomja” inż. Ney- 
man, z ramienia Tow. francusko - wto- 
skiego pp. dyr. Caban, dyr. Luis, int. 
Walsch i inż. Velmetti. Z ramiemia má- 
gistratu Dąbrowy pp. prezycleni Madey- 
Ski, wiceprezyciemi Trzęsimiech, prezas 
Rady miejskiej dr. Piwowar, inż. Wia- 
ter, inż. Uthike, inż. Ferch oraz człownko- 
wie miejskiej komisji wodnej. Przy epo: 
sobności trzeha wspomnieć o obywatel- 
skiem stanowisku dyrekcji Tow. francu- 
sko - włoskiego z p. dyr. Cabanem na 
ozele, która życzliwie i ze zrozumieniem 
odmosi się do spraw naszych samorzą- 
dów, idąc im na rękę. Ostatnio np. dy- 
rekcja wspomniaucgo Tow. uwzględnia- 
jąc trudną sytuację finansową miasta, 
zrobiła duże ustępstwo, zgadzając się nia 
pobierać do 1 października r.b. opłat za 
tysiąc mir. sześciennych wody dziennie, 
jak to opiewa umowa, lecz tylko za fa- 
ktycznie zużytą ilość wody. 

W obecnych warunkach ulga ta ma 
dla miasta poważne znaczenie i dlatego 
stanowisko i życzliwy stosunek dyrekcji 
Tow. francusko - włoskiego spotkał wię 
z ogólmem uznaniem. 

Poświęcenie i oficjalne uruchomienie 


filtrów odbedzie się kilka dni. 


Ne. 1353. 


W najbliższym czasie wydane zosla- 
nie rozporządzenie Prezydenta Rzeczy- 
pospolilej w sprawie powoływania 
nadzwyczajnych komisyj rozjemczych 
do załatwiania zatargów zbiorowych 
między pracodawcami a pracownika- 
mi w przemyśle, górnietwie, handlu, 
komunikacji oraz Zakładach użytecz- 
ności publicznej, prowadzonych w 
:posóh przemysłowy. 

Projekt rozporządzenia przewiduje 
powoływanie tego rodzaju komisyj 
przez ministra pracy i opieki społecz- 
nej w razie powstania zatawgu, zagra- 
żającego ogólnopaństwowym intere- 
som gospodarczym. Powołanie komisji 
nastąpć może albo na wniosek stron, 
albo też minister pracy powołuje ją z 
urzędu. Orzeczenie nadzwyczajnej ko- 
misji rozjemczej nabiera mocy obo- 
wiązującej albo po przyjęciu przez 
strony, albo też po zatwierdzeniu przez 
Min. pracy. Komisja ustala warunki, 
na jakich zawierane mają być umo- 
wy indywidualne w zakiMiach pracy, 
objętych zatargiem. Orzeczenie komi- 
sji obowiązuje przez określony preze- 
ciąg czasu, poczem moc jego wygasa. 

Projekt rozporządzena przowid uje, 
że nie będzie ono dotyczyło: 1) osób, 
zatrudn:onych na podstawie umów 0 
pracę w urzędach į instytucjach pań- 
stwowych, 2) pracowników przedsię- 
biorstwa państwowego „Polska Pocz- 
ta, Telegraf i Telefon", 5) monopoli: pań 
siwowych i polskich kolei państwo- 
wych. 4) pracowników urzędów i 
związków komumalmych, oraz przed- 
siębioretw i zakładów, których umowa 
o pracę op'era się na stałuwtach lub re- 
gulam nach; 5) pracowników, zatnud- 
nionych w szkołach i kursach zawodo- 
wych i artystycznych. 

O projekcie powyższym narazie 
brak bliższych szczegółów, to taż trud 
no byłoby wypowiedzieć jakąś opimję. 
EEEE ERAT C dy 


KJ e 
15-minutowy. strajk 
NA KOPALNI „SATURN“. 

W ostatnich dniach komuniści wzmogli 
na terenie Zagłębia działalność agitacyj- 
ną, rozrzucając masę ulotek, mawolują- 
cych w nich do urządzenia strajku na 
kopalniach, na zņpak proleStu przeciw. o- 
gramiczemia urlopów. W innych odezwach 
komuniści nawoływali znów do urządze- 
nia strajku generalnego we wszystkich 
trzech Zaglębiach węglowych. 

Strajk w kopalniach praklamowany 
był na wczoraj. Alkcja komunistów za- 
wiodła jednak na całej linji i robotnicy, 
pracujący zaledwie dwa do trzech dni 
w tygodniu nie przerywali pracy. 

Jedynie ma kopalni „Saturn“ robotnicy 
pod wpływem agitatorów przerwali pra- 
tę. Zorjentowawszy się jedmalk wkrótce 
że strajk nie ma widoków żadnego po- 
wodzemia, po 15-minutowej przerwie 
przystąpili z powrotem do pracy. 


X ŚWIĘTO DRUCHEN W PORĄBCE. 
W ubiegłą niedzielę Stowarzyszenie mło- 
dzieży żeńskiej w Porąbce, dorocznym 
zwyczajem, obchodziło uroczyście swoje 
święto. Rano o godzinie °8 odbyla się 
zbiórka w Ognisku, potzem udano się 
na mszę św. do kościoła, Kazanie do mło- 
dzieży wyglosił ks. prob. J. Krzyżanow- 
ski podkreślając zadanie i pracc w SMP. 
Chór Stowarzyszenia pod dyr. p. M. Nie- 
dbała odśpiewał: mszę św. W dniu tym 
wszystkie druchny przystąpiły do komu- 
nýji św. Wieczorem w Klubie na Niem- 
cach urządzono akademię ku czci Matki 
Najświętszej z następującym propra- 
mem: Slowo wstępne powiedzial ks. pro- 
telktor J. Krzyżanowski; piękny referat 
o SMP. wygłosiła p. K. Koneaka; chór 
Stowarzyszenia pod dyr. p. M. Medbalła 
odśpiewał ładnie szereg pieśni, a następ- 
nie p. Szlachta artystycznie odegrał 5 
utwory solowe na skrzypcach (akomp. b. 
dobrze p. Niedbał). Bardzo dobrze dekla- 
mowały druchny (w szczególności p, Zie- 
lonikówna). Na zakończenie odegrano 
utwór sceniczny pt. „Jej ostatnie Zdro- 
waé“ (reżyż. p. Bosacki). Rzęsiste oklaski 
w wypełnionej po brzegi sali wskazywa- 
ły, iż akademję opracowano starannie. 
Należy podkreślić bezinteresowną pracę 
pp. Niedbałów i p. Bosackiego, którzy 
pwą wytrwałą pracą i szczerem zanda- 
niem darzą SMP. w Porąbce. 

Niewatpliwia sprawa ta wywola żyw- 


„KORJER ZACHODNI czwartek 9 czerwca 1932 roku. 


Projekt załatwienia zatargów 


między pracodawcami i pracownikami w przemyśle, górnictwie, handlu. 


sze zainieresowamie zarówno w sferach 
pracodawców, jak i pracowników. W 
Zagłębiu Dąbrowskiem, na tle ostat- 
nich konfliktów w przemyśle górni- 
czym, kiedy to właściwe czynniki u- 
chyliły się od zajęca zdecydowanego 
stanowiska, projekt tem nabiera apc- 
cjalnego znaczenia. 

Projekt ten przypomina trochę obo- 
wiązujące pnzepisy, dotyczące rozjem:- 


stwa na G. Śląsku, choć idzie, o tyle 
dalej, że do zwołania komisji nie po- 
trzdbua jest zgoda obu stron, zwołać 
Ją może z urzędu minister pracy. 
„Ciekawą rzeczą w tej sprawie rów- 
n.eż jeet i to, że nie zasięgamo zupeł- 
nie opinji co do projektu wśród orga- 
nizacyj zawodowych pracowników w 
przemyśle górniczym, metalowym, za- 
kladów użyteczności publicznej itd. 


Dwa straszne wypadki 


Ra kopalni „Saturn”. 


Onegdaj wieczorem na powierzchni 
kop. Saturn, miał miejsce straszny wy 
padek, jakiemu uległ 27-letmi Franci- 
szek Pudlik młody monter. 

Pudlik, wraz kilkoma robotnikami 
zajęty był repenowaniem automatu, 
ciągnącego wózki na sortowni. Po na- 
prawieniu, kiedy awtomat dla próby, 
puszczono w ruch, P. znalazł się zbyt 
blisko pasa, który chwycił go, rzuca- 
jąc o żelazną barjerę. 

Automat zatrzymano  nalychmiast, 
wydobywając z żelaznych uścisków 
tegoż, mieszczęśliwego młodzieńca, któ 
ry prócz szeregu b. ciężkich ram na 
całem ciele, uległ kilkakrofnemu zła- 
maniu rąk i nóg. 

Rannego odwiezionmo do szp'tala w 
Czeladzi, gdzie udzielono mu natych- 


miastowej pomocy, przyczem przytom 
ny Zupełnie prosił aby go już nie ra- 
towano. h 

Straszny ten wypadek ogólnie lubia- 
nego, wywołał przygnębienie wśród 
robotników. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, wezoraj w godzinach pnzed- 
wieczorowych na tejże kopalni miał 
miejsce drugi podobny wypadek. Oto 
30-letni robotnik Edward Karch, za- 
mieszkały na kolonji „Saturn“, zateu- 
dniony przy puszczaniu w ruch au- 
tomatu na sortowni został porwany 
przez pas transmisyjny | odrzucony z 
wielka siłą. Padając, Karch uderzył 
głową o szynę tak silnie, że poniósł na 
miejscu Śmierć, 


Echa włamania do spółdzielni 


w Niwce. 


W styczniu b.r. okradziono spółdziel 
nię spożywców „Społem” na kol. „Upa 
dowa“ gm. Niwka. 

Złodz.eje oderwali: blachę chroniącą 
drzwi, wyrwali zamek | dostali się do 
wewnątrz, Towar skradziony przed- 
stawiał wartość 800 żł. 

Policja będzińska na skutek prowa- 
dzomego dochodzenia zatrzymała szaj- 
kę złodziei: i włamywaczy. Zostali o- 
sadzen: w więzieniu: Wacław Wit- 
koweki, Józef Marchewka, fan War- 
ski, Antoni Dziama, Kazimierz Boniec 
ki i poserka Bronislawa Marczaków- 
na. Wszyscy oskarżeni byli już kara- 
ni więziemiem, Witkowski i Marchew- 


ka 7 razy odbywali karę w więzieniu, 
w czem jedna z kar wynosiła 5 lata. 

Witkowski przyznał się do okradze- 
nia spółdzielni „Społem“, reszta oskar- 
żonych wyparła się współudziału w 
przestępstwie. 

Obecnie Sąd okręgowy po rozpozna 
niu sprawy Witkowskiego i towarzy- 
szy wydał wyrok skazujący: Mar- 
chewkę i Witkowskiego po 3 lata wię- 
zienia, zamieniającego dom aw 
Warskiego ji Dziamę po 2 IREN 
goż więzienia, Wszystkich z pozbawic- 
mem praw. 

Bom:edki i Marczakówna zostali u- 
n:owinnieni dla braku dowodów winy. 


Po sanacyjnej gospodarce 


trudne zadanie Rady 


Przed kilku dniam: odbyło się po- 
siedzenie Rady m. Olkusza, rozpoczę- 
te odebraniem przyrzeczenia od nowe- 
go radnego, inż, K. Opalskiego, oraz 
wyborami: do komisji: opieki społecz- 
nej radnych: Juszczyka, Maliszew- 
skiego, Kruka, Szezurowskiego, Glilk- 
szieina i Maderskiego; na członków 
Sejmiku olkuskiego: radnych Fr. Zbie 
ga (wiceburmistrza) i Szymonka, i do- 
kooptówaniem do komisji rozbudowy 
miasta z poza Rady pp. Antoniego Jar- 
no ` Edw. Misiowca. 

Dluższą debatę radnych wywołała 
gprawa zadłużenia w kasie miejskiej 
b. burmistrza p. Starkiewieza, w wy- 
sokości 15 tys, złotych, wniesiona w 
forme wniosku przez klub jedności 
gospodarczej, będącego wynikiem lu- 
stracji inspektora samorządowego- 
pow. Olikudkiego i lustratora związku 
miast. Po listownych wyjaśnieniach p. 
Słarkiewicza, onaz doradcy prawnego 
Magistratu, postanowiono sprawę Za- 
rzutu przeciwko b. burmistrzowi o 
zan'edbania służbowe i przekroczenia 
— przekazać Sądowi,  Znamiennem 
jest, że dawni koledzy pontyjni p. Star 
kiewicza (B.B.) głosowali za tym wnio 
skiem, podkreślając, że p. St. w istocie 
miał dobre serce, lecz złych doradców 
i dlatego w jego zamiedbaniu, z któ- 
rych wynikł brak 15 tys. zł, nie ma 
złej woli Radni domagal: się wyja- 
śnienia i oddania pod sąd również 
współwinnych doradców p. St., korzy- 
ałających z jego dobrego serca, ale 
niestety, dawnych radnych, z wy jąt- 
kiem jednego jedynego radnego, d-ra 
Osowsikiema. na posiedzeniu nie było. 


miejskiej w Olkuszu. 


Przewodniczący Rady, p. Majewski 
omawiał sprawę poprzedniej gospodar 
ki miejskiej, zaznaczając, że poprzed- 
nie budżety tak po stronie wydatków 
jak į dochodów były nierealne, a to w 
dochodach w 60 proc., a w wydatkach 
w 90 proc. W wyniku przeprowadzo- 
nych pertralktacyj w  Minsterstwie 
spraw wewnetrznych w sprawie uzy- 
skania dla miasta pomocy finansowej, 
p. Majewski otrzymał zapewn.enie, że 
Olkusz znajduje się na pierwszym 
miejscu miast, którym Bad przy jdzie 
z pomocą. Przewodniczący załkomumi- 
kował Radzie, że obecny stan finanso- 
wy miasta jest tak groźny, że bez wy- 
dańnej pomocy przez uzyskanie śred- 
nioterminowej pożyczki, niema wyj- 
ścia z sytuacji. 

Z rewizji działalnośc: poprzednich 
władz wynika, że ówczesny Magisirat 
pozaciagał u osób prywatnych drobne 
pożyczki, wystawiając im weksle wła- 
ane, lub osób prywatnych, jako grzęcz 
nościowe. Tego rodzaju zadlużen'e mia 
sta sięga 400 tys. zł. Jesi io przekwo- 
czenie kompetencji b. Magistratu, tem- 
bardziej, że nie miał on upoważn enia 
ani uchwał Rady na take tranzakceje. 

W celu ratowania miasta, postano- 
wiono starać się o zaciągnięcie pożycz 
ki z funduszu zapomogowego w Pol- 
dkim Banku Komunalnym, w wyso- 
koge: 75 tys. zł. 

W sprawie państwowej szkoły rze- 
mieślniczej w Olkuszu, postanowiono 
wstawić do budżetu na r. 1952-55, su- 
mę zł. 10 tys. zł, na rozszerzenie war- 
sziatów mechanicznych, oraz zongani- 
zowamie buwey, a tem samem podmie- 
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senią szkoły do typu średniego i umi- 
knięcia jej likwidacji w związku z 
nową reformą szkół zawodowych. 

W końcu zebrania omawiano projekt 
poczynienia starań o przeniesienie 
P. K. U. z Miechowa do Olikusza, oraz 
przyjęto wniosek radnego Opalskiego 
na nasiępne posiedzenie Rady w związ 
ku z przyjęciem Włochów w drugi 
dzień Zielonych Świątek. Wmioskodaw 


ca ma na myśli pewne niewłaściwości 


w przyjęciu gość: w Olkuszu. 


CEEP TE EF TI ROZNE L PYCTCRE ZA 
„Kontrola* nad ZZZ. 
P. MORACZEWSKI W ZAGŁĘBIU. 

Czytamy w „Robotniku”: 

„IT. zw. sfery gospodarcze wywiera- 
ją nacisk na kierownictwo B.B.W.R. 
by to kierownictwo „ujęlło w karby“ 
zbytni „radykalizm“ Z.2.2. Podobna 
wydane zostały zarządzenia w semsie 
„dyskretnej kontroli“ nad działalno” 
ścią tej organizacyjłki”. 

Taką komtrolę zastosowano zdaje się i 
w Zaglębim, I tulaj bowiem doszło do po- 
ważnych zatargów pomiędzy: BB. a ZZZ, 
na tle ostatniego strajku górników. 

Jaik słychać w dniu wszorajszym bawił 
w Zagłębiu p. Moraczewski, który przy 
pomcy posła Madeyskiego miał dopro 
wadzić do złagodzenia konńliktu pomię- 
dzy BB. w Zagłębiu a ZZZ. 

Jaki wymik jest tej misji niewiadomo. 
W każdym razic, jak mówią, przywódcy 
BB. mocno są niczadowoleni z przywód: 


X PLOTKI ZAGŁĘBIOWSKIE Przed 
kilku dniami ktoś puścił wersję o za- 
mordowamiu prezydenta Rzeszy niemiec- 
kiej marszalka Hindenbumga. Obecnie 
redakcja codziennie, od kilku dmi otrzy: 
muje telefoniczne zapytania — czy ta 
prawda? Niektórzy rozmówcy irytują 
się, że. redakcja jest źle poinforomwama 
i o niczem mie wie, a to się stallo, właśnie 
tego dnia, rano i td. 

Plotka ia. albo jest wynikiem pewnej 
psychozy, alko być może tendencyjna. 
rozpuszcżona przez kogoś, komu na tem 
zależy. 


X PODZIĘKOWANIE. Zarząd Koła 0. 
pieki przy gimnazjum. państwowem im. 
Staszica w Sosnowcu składa tą drogą go 
rące podziękowanie wszysłkim, którzy w 
dmiu 5 czerwca b.. uświetnili swoją 
współpracą zabawę, przyczyniając się 
tem do przysporzemia fumdnszów na. kola 
nje lelnie dla niezamożnej młodzieży na- 
szego gimnazjum. W szezęgólności to po- 
dziękowanie należy się: solistce i soli- 
stom, słachaczom  Konserwatorjum pań- 
stwowogo w Katowicach, p. Trylburców= 
nie H. | p. B. Zagórskiemu — za piękny 
śpiew. odznaczający się mieprzeciętną 
techniką i  artystycznem wykonaniem, 
oraz p. Janurzewskiemu — za piękne pro- 
dakeje skrzypcowe. powszechnie zname- 
mu i cenionemu w Zaglębiu p. prof. O- 
buchowiezowi za akompanjament przy 
śpiewie i skmzypcach. Szanowmym rodzi- 
com uczniów i innym ofiarodawcom za 
obdarowanie loterji fantami, a bufetu 
przeróżnemi smakołykami. Szanownym 
pp. gospodyniom i organizatorom z põ- 
śród Kota opieki za trudy, poniesione 
przy urządzaniu bufetu. Członkom orkie. 
stry szkolnej, (pozostającej pad batutą 
prof. Obuchowieza. 


„KURJER ZACHODNI” czwartek 9 czerwca 1952 roku. 


Pozar nie wybiera godzin urzędowych 


Dlaczego w okręgach wiejskich, straże nie mogą spieszyć z pomocą. 


Jednym z czynników, umożliwiają- 
cych strażom pożarnym szybkie udzie 
lanie pomocy wrazie pożaru, jest te- 
lefom, dzięki kióremu można szybko 
zaalarmować straże, podając dokład- 
mie miejsce i rozmiary pożaru. Nieste- 
ty, sprawa ta na terenach wiejskich 
stanow. prawdziwą bolączkę, nie też 
dziwnego, iż straże "pożarne czynią 
wszelkie możłiwe starania w kierunku 
poprawy dotychczasowego stanu rze- 
czy, wysoce utrudniającego, a nawel 
paraliżującego pełną poświęcena pra- 
cę straży pożarnych. 

Jak wyglądają na terenach wiej- 
skich stosunki w zakresie obsługi tele- 
fonicznej, świadczy o tem, miedzy m- 
nemi, memonjał naczelnika straży w 
Pilicy p. E. Kwapisza, przesłany za 
pośrednictwem Związku okręgowego 
straży w Olkuszu do wojewódzk ego 
Zw. straży pożarnych w Kielcach. 
W memorjale tym p. Kwapisz zazna- 
CZA, 

„aż wszelkie wysiłki, zmierzające do 
szybkiego udzielania pomocy będą 
bezcelowe, a w najlepszym razie tylko 
częściowe, o iłe nie będzie zmieniony 
obecny system w urzędach pocztowo- 
telegralicznych i nie nastąpi wspól- 
pracu tych urzędów ze sirażam; wię- 
iIkszość bowiem urzędów w miasiecz- 
kach i osadach. bardzo gęsto i wadli- 
wie zabudowanych, czynną jesi tylko 
od godz, 8 — 12 i od 5 — 6, czyli 
? godzin na dobę, w pozostalych go- 
dzinach biura są zamkniete, u pożar 
nie wybiera przecież godzin urzędo- 
wych. Dla przytkładu przytoczę z mej 
praktyki następujące fakty. 

W ubegłym roku w czasie masowe- 
go nocnego pożaru we wsi Szprowa, w 
odległości zaledwie kilku kilometrów 
od Śzczekocim — wskutek nadzwy- 
czaj silnej łany. paliła się bowiem ca- 
ła wieś, zostaly zaalarmowane straże 
w promieniu 50 kilometrów. Siraż na- 
sza dwukroinie wyjeżdżała, bałamu- 
cona różnem: doniesieniami i wezwa- 
mami i po przajechaniu kiłkunastu ki- 
lometrów wracała zpowrorem nie mo- 
gac, kierując się tylko łumą, ani do- 
trzeć do miejsca pożaru, avi dowe- 
dzieć się o miejscu pożaru; podrodze, 
spotykaliśmy równeż błąkające eię 
straże, a do Pilicy przybyła zwałbio- 
na lung straż z cementowm z Ogro- 
dzieńca.  Unzędy pocztowe sąsiednie 
były jak zwykle nieczynne i nie było 
możności poinformowania się o miej- 
scu pożaru. Tymczasem wieś Szprowa 
znajduje się o parę klomewów od 
Szczekocin i bardzo łatwo było poim- 
formować okoliczne urzędy o miejscu 
pożaru. r 

Podczas pożaru w Wolbromiu w no- 
cy z 4 na 5 s erpnia r. ub. również nie 
można było wezwać sąsiedniej straży 
z Pilicy, wskutek niemożności połącze- 
nia się z urzędem pocztowym w P 
licy. > 

W czasie pożaru w dmiu 31 sierpnia 
r. ub: w cementowni pod Ogrodz.eń- 
cem straż nasza również nie mogła wy 
jechać do pożaru, gdyż pożar wy- 
buchi między godz. 12 — 15 w połud- 
nie, a w tej porze telefon jest nieczyn- 
ny. O pożarze dowiedzieliśmy e.ę od 
przybyłego autobusu w godzinę po 
pożarze. 

W czasie masowego pożaru w Szaze- 
kocinach w dzień Zielonych Świątek 
r.b. pomoc mogła przybyć blisko o 1 
| pól godziny wcześniej, gdyby była 
możność skomunikowania się telefo- 
nicznego. Pożar wybuchł bowiem 
przed godziną 8 rano, a poczta w świę 
ta urzęduje dopiero o godz. 9. 

Ostatno przy pożarze masowym W 
Żarnowcu odległym od Pilicy o 14 
klm. straż nasza nie mogła wyjechać 
do pożaru, pomimo, że pożar był wi- 
doczny wskutek wielkiej AW z łuny 
jednak trudno było określić dokładnie 
kierunek : odległość, a do urzędu pocz 
łowego nie można się było dostać, u- 
rząd bowiem mieści się na I piętrze, 
dzwonka nie posiada, i pomimo tego; 
że mieszkanie naczelmika urzędu znaj- 
duje się przy poczcie — klucze od u- 
rzedu zabiera listonosz, który śpi na 
mnieście. Na dowiedzenie się o tem 
znalezienie listonosza upłynęło godzi- 
ne czasu. Chociaż Pilica posiada linje 
uclefomiczne w 4 kierunkach, a naczel- 


nik straży ma u siebie aparai telefo- 
niczny, w ciągu 17 godzin na dobę 
nie ma możności skorzystania z tele 
fonu. 

Z przytoczonych faktów widzimy, 
że pomimo motoryzacji i ofiarności 
straży, każde z naszych miasteczek i 
osad może Się w nocy spalić i nie otrzy- 
mać pomocy od straży Sąsiednich, a 
wszak przy pożarach masowych, a 
szczególmie nocnych, pomoc ta jest nie- 
zbędną i dlatego koniccznem jest, by 
Związek nasz w dalszym ciągu doma- 
gał się od właściwych władz wydania 
zarządzenia, by urzędy pocztowe w 
czasie przerw obiadowych, t. j. od 12 
do 15 i w mocy miały dyżury, by zo- 
slal wprowadzony telefoniczny sygnał 
alarmowy“. 


Newatpliwie Związek wojewódzki 
podejmie starania w kieruvku usumię- 
cia tej bolączki, umożliwiając tym spo 
sobem stirażom szybkie udzielane po- 
mocy. 

PTYRE g m TY NETTO s E a togi a] 
ZDROWE ZEBY — ZDROWY ORGANIZM! 


Zdrowe zęby — to jeden z ważnych ozyn- 
ników zachowania zdrowia. Tylko od nas sa- 
mych zależy zachowanie zdrowych zębów. 
Dwa razy dziennie czyścić zęby Kalodoniem, 
dwa razy rocznie udać się do dentysty — 
oto tajemnica zachowania zdrowych zębów. 
Kalodont jest jedyną w Polsce pastą, zawie- 
rającą Sulfonicinoleat Dra Braeunlicha, naj- 
skuteczniejszy środek przeciw kamieniowi 
nazebnemu. Kalodont, twarda szczoteczka i 
staranne czyszczemie zębów także od we- 
wnętrznej strony — oto środki do zwalcza- 
nia kamienia nazębnego. i 4154 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Długi zagraniczne Polski. 


Ogłoszone zostały dane urzędowe o|stkich naszych dlugów zagranicznych. 


długach państwa polskiego. 

Na 1 stycznia rb. długi wewnętrzne 
wynoszą 458.646 tysięcy złotych, dłu- 
gi zaś zagraniczne, wyrażone również 
w złotych, dochodzą do 4569.838 tys. 

Ta ostatnia suma składa się z dwóch 
części. 

Pierwszą — to pożyczki, emitowane 
w różnych czasach, począwszy od 6 
proc. amerykańskiej 1920 r., a skoń- 
czywszy na 7 proc. stabilizacyjnej 
1927 r. ! sięgające sumy 1.079.842 ty- 
sięcy zł. 

Drugą część stanowi zadłużenie 
względem rządów państw obcych; wy 
nosi ono zł. 2.876.685 tyeięcy. 

Największym naszym wierzycielem 
są Stany Zjednoczone: emisje obliga- 
cyj wynoszą zl. 863.370 rysęcy, za- 
dłużenie zaś nasze wobec rządu zł. 
1.838.028 tysięcy, razem więc 2.701.398 
tysięcy zl., czyli prawie 60 proc. wszy- 


Kronika gospodarcza. 


DEFICYT BUDŻETOWY W MAJU. Zam- 
kmięcie rachunków państwowych na miesiąc 
maj wykazuje w dochodach 175.5 milj. zl. 
w wydatkach 189.9 milj, a zatem deficyt 
wynosi 146 milj. zł. 

ULGI PODATKOWE NIE PRZYNIOSŁY 
REZULTATÓW. Rozporządzenie o ulgach w 
spłacie zaległości podatkowych nie przynio- 
sło oczekiwanych rezultatów. W Warszawie 
na dziesiątki tysięcy załegujących podatni- 
ków z ulg skorzystało zaledwie kilkadziesiąt 
osób i to zalegających z minimalnemi kwo- 
tami. Ustawa przewidywała, jak wiadomo, 50 
proc. ulgi dla tych. którzy wyrównają za- 
ległości podatkowe w maju rb. płacąc jed- 
nocześnie regularnie podatki bieżące. 

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W PKO. 
W ciągu m-cu maja rb. PKO. wykazuje dal- 
szy wzrost wkladów oszeządnościowych i 
liczby oszczędzających w tej instytucja. 
Wkłady oszezędnościowe wzrosły w PKO. w 
ciągu miesiąca sprawozdawczego © dalszych 
35.255125 zł. i osiągnęły na dzień 51 maja rb. 
stan zł. 552.046.024, lącznie zaś z wkłaxlami 
pochodzącemi z waloryzacji dawnych wkła- 
dów mankowych zł. 585.281.014, Jednocześnie 
ze wzrostem wkładów | oszozędnościowych 
miesiąc maj rb. wykazuje dalszy przyrost 
liczby osób oszczędzających w PKO. W mic- 
siącu sprawozdawczym wydała PKO. 17.999 
nowych książeczek osz mościowych. O- 
gólna liczba czynnych k żeczek oszczeydno- 
Ściowych PKO. na dzień 51 maja rb. wyno- 
sila 798.756 kisążeczok, lącznie zaś z ksią- 
żeczkami pochodzącemi z waloryzacji daw- 
nych wkładów markowych — 837.449 ksią- 
żeczek. f 

SPADEK BEZROBOCIA O 9.499 OSÓB W 
CIĄGU TYGODNIA. Według danych pañ- 
stwowych urzędów pośrednictwa pracy, licz- 
þa bezrobotnych, zarejestrowanych na tere- 
nie całej Polski w dmiu 5 bm. w ymos ita 
079.158 osób, co w porównaniu ze stanem zZ 
ubieglego tygodnia stanowi spadek liczby 
bezrobotnych o 9.49 osób. Liczba bezrobot- 
nych pracowników umyslowych wykazuje 
spadek o 746 osób i wynosi obecnie 41.998 
bezrobotnych. 

KONIECZNOŚĆ PODNIESIENIA DOCHO- 
DÓW skarbowych z monopolu tytoniowego: 
skłoniła dyrekcję tego przedsiębiorstwa do 
gruntownej reformy dotychazasowego syste- 
mu obsługi rynku. Obecna sieć hurtowej 
aprnzedaży wyrobów tytoniowych jest roz- 
mieszczona bardzo niejednolicie. Na 555 miej 
-eowości jest 752 hurtowni rejonowych. przy 
tem na niektóre miejscowości przypada po 
2 i 5 hurtownie. Jedmocześnie jest niedosta- 
teczna sieć pumktów sprzedaży detalicznej. 
Dyrekcja monopolu zamierza zbyteczne hur- 
łownie zlikwidować, a natomiast pozostałe 
upoważnić do tworzenia lij. W ten sposób 
obsługiwanych będzie liczba miejscowoś 
zwiększona przez hurtownie. Pozatem proje- 
ktowane iest zwiekszenie liczby punktów 


Drugim największym wierzycielem 
jest Francja, której winni jesteśmy zl. 
802.998 tysięcy. czyli około 18 proc. 
baszego zadłużenia zagranicznego. 

Trzecim  zkołej wierzycielem jest 
Szwecja z sumą zł. 299.019 tysięcy. 

Dopiero na czwartem miejscu - 
rzecz wielce pod względem sensu po- 
litycznego znamienna — Wielka Bry- 
tanja z kwotą emisji zł. 72.880 tysię- 
cy i wierzytelności zl. 141.952 tysięcy. 

Ile wynosi roczna kwota procentów 
: amortyzacji od tych długów? Zagad- 
nienie to ma szczególną wagę w sto- 
sunku do naszych długów zagran 'cz- 
nvch, ze względn na ich wysokość 
wpływ na nasz bilans płatniczy. 

Oióż kwotę roczną procentów i a- 
mortyzacyj. którą państwo płaci za- 
granicy od wymienionego wyżej dłu- 
gu zł. 4,570 miljonów, szacować trze- 
ba mnej więcej na zl. 350 miljonów. 


sprzedaży detalicznej z 80.000 do 120.000, co 
dak się niewątpliwie do zwiększenia 
.onsumcji tytoniu i powiększy dochód skar- 
bu z putontów. W tym kierunku zmierza 
również zamiar znmiejszenia rabatów, otnzy- 
mywanych przez hurtownie w wysokości 4 
proc. co daje do 100,000 zł. nacznie. 


REDUKCJE PRACY I ROBOTNIKÓW W 
WARSZTATACH KOLEJOWYCH. Ze wzglę- 
dów oszezędmościowych, Ministerstwo komu- 
nikacji postanowiło, że w bieżącym miesią- 
cu prace w warsztatach kolejowych trwać 
będą tylko po trzy dni w tygodniu, Nieza- 
leżnie od skrócenia czasu pracy, przeprowa- 
dzono redukcję pracowników, zwalniając z 
dyrekcji warszawskiej 500 osób, w Nowym 
Sączu 60, w dyrekcji Gdańskiej 30 osób. 

NOWA ORGANIZACJA EKSPORTERÓW 
TRZODY I BYDŁA. Komisja tymcz. Centr. 
Związku eksporterów zwierząt rzeźnych i 
produktów uboju. wyłonioma na zebraniu za- 
łożycielskiem w dniu 50 kwietnia rb. zwo- 
lała ma dzień 4 bm. do Warszawy walne zgro 
madzenie celem wyboru władz Związku. Do 
rady Związku powołano p. prof, dra Jana 
Rostafińskiego, jako przedstawiciela Zwiąy 
ków hodowców oraz przedstawicieli ekspor- 
erów tnzady, bydła i cieląt. Centralny Zwią- 
zek liczy w tej chwili 57 film eksporto- 
wych trzody chlewnej. 6 firm eksportowych 
bydła i 11 firm eksportowych cieląt. 

STRATY FORDA. Bilans zakładów samo- 
chodowych Forda za rok 1951 zamyka się 
stratami w wysokości 53.586.000 dol., wobec 
zysków 44.460.325 dol. w r. 1950, a przeszło 
82 milj. dol. w r. 1929. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
8 czerwca. 


Waluty: Dolar Stanów Zjedn. 8.87. 

Dewizy: Holandja 561.25. Londyn 32.75, 
Nowy Jork 8.903, Paryż 35.14 — 55.15. Pra- 
ga 26.40 — 26.59, Szwajearja 174.40, Sztok- 
holm 169.50, Włochy 45.75. 

Obroty więcej, niź średnie, tendencja nie- 
jednolita. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych — 8.87 i jedna czwarta. Ru- 
bel złoty — 4.92. W obrotach prywatnych 
rubel srebnny — 1.48, 100 kopiejek bilonu 
srebrnego — 0.65. Gram czystego złota — 
5.9244, W obrotach międzybankowych dewiza 
ua Berlin — 211.50. Marki niemieckie (ban- 
knoty) w obrotach prywatnych — 210.50. 
Funt szterłingów (banknoty) w obrotach 
prywatnych — 55.00. i 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. „stabili- 
zacyjna 47,50 — 46.25 — 32.00 (odcinki po 
100 dol.) (w proc.: 4 proc. państw. poż. 
premjowa dolarowa 47.75 — 47.50; 5 proc. 
komwersyjna 55.00: 6 proc. poż. dolarowa 


50.00 (w proc.); 10 proc. poż. koleiowa 100.00 


(w proc). 
Akcje: Bank Polski 70.00 


Nr. 1%. 


Ą . 
Zarządzenie na papierze 
PRZEJAŻDŻKI SAMOCHODOWE 

Z BĘDZINA DO SOSNOWCA. 

W związku z pogłębiającym się kry- 
zysem gospodarczym i coras większym 
brakiem pieniędzy. wladze centralne wy- 
stosowały do samorządów terytorjalnych 
okólnik, domagaujący się stosowania da- 
leko posumięlej oszczędności w gospodar- 
ce samorządowej, a przedewszystkiem 
ograniczenia wydatków na lokomocję i 
rozjazdy. jeżeli chodzi o Zag!ębie, to 
zarządzenie powyższe pozostało na pa- 
pierze, gdyż nie zostało wykonane. 

O ile jeszcze w Sosnowcu lub Dąbro- 
wie wydatki na lokomocję mają pewne 
uzasadnienie i auto mp. istotnie służy do 
celów służbowych (a i lo wyjazdy 0gra- 
niczono do minimum), o tyle w Będzinie 
glównem i, zdaje się jedynem zadaniem 
aula miejskiego jest przywożenie p, ko- 
misarza do magistratu i odwożenie do 
domu. W czasach, kiedy miasto nie ma 
pieniędzy na rzeczy najpotrzebniejsze, 
tego rodzaju przejażdźki bezwzględnie 
mie powinny być «dlużej tolerowane, 
zwłaszcza wobec istnienia komunikacji 
kolejowej, tramwajowej i autobusowej. 
Pozatem p. komisarz otrzymuje z kasy 
miejskiej takie wynagrodzenie, iż mo- 
że sobie pozwolić na taksówkę, a mia- 
sto w obcenych warunkach nie stać na 
tego rodzaju kosztowną i zbyteczną re- 
prezentację”. Fakt powyższy świadczy 
ntjlepiej, jak wykonywane są wskazania 
i nakazy władz centralnych. 

X DEMONSTRACJA KOBIET W CZE- 

LADZI. Onegdaj w południe kiłkadzie- 

siąt kobiet, korzystających z kuchni 

Ha biednych, demonstrowało przed ma- 

gistratem, domagając się zwiększonych 

racyj żywnościowych. Należy wyjaśnić 
że z powodu braku środków, przed kil. 
ku tygodniami jeszcze, postanowiono 
kuchnię zlikwidować, dzięki tylko kilku 
pelnym poświęcenia jednostkom, kuch- 


nia acz w zmniejszonym zakresie, pro- 
wacdzona jest nadal. 

X KRADZIEŻE. Stanisławowi Kwiat- 
kowskiemu, zamieszkalemu w Niwce, 


skradziono dwa konie z pastwiska, gdzie 
znajdowały się bez żadnej opieki. 

Z szopy Julji Kopczyńskiej, zamiesz- 
kałej w Będzinie (Paryska 10) skradzio: . 
no Gzęśći rowerowe. wartości 100 zł. 

Z mieszkania Henryka Czemika w 
Niwce skradziono garderobę i bieliznę, . 
wartości 90 zł, * 
CEE OO OJ 


Kronika Zawiercia. 


X ZE ZWIĄZKU HALLERCZYKÓW. 
Oncgdaj odbyło się zebranie ogólne ru- 
chliwego Związku Halłerczyków. Wy- 
kład „O granatach ręcznych” wygłosił 
komendant Wacowski, Następnie posta- 
nowiono urządzić w najbliższą niedzielę 
wrpólną wycieczkę do Morska. 

X STRAJK W FABRYCE SZKŁA. Już 
w poniedziałek w tym tygodniu część ro- 
botników zatrudnionych w szklarni w Za 
wiercim urządziła strajk prołestacyjny 
w czasie którego robotnicy zapowiedzieli 
na wypadak nieuw zględniemia ich żądań 
rozpocząć strajk o:l dnia 8 b.m. | istotnie 
w tym dniu o godz. 9 rozpoczął wię 
strajk, w którym wzięli udział robotnicy 
zajęci w pomocy hutniczej w liczbie o- 
koło 150 osób, Przyczyną strajku nie jesf 
jak się często słwwzy zapowiedź obniżek, 
ale niezadowolenie z powodu warunków 
placy w nowej umowie, na podstawie 
której, po przerwie pracy w szklarni, ro- 
kotwicy zostali z powrotem zatrudnieni. 
Warunki tej umowy szczególnie nieko- 
rzystnie ukcztałtowały się dla pomocy 
hutniczej, która dla przeprowadzenia 
zmiany, proklamowała strajk. Reszła ro- 
botników pracuje. Jaki obrót sprawa 
weźmie narazie trudno przewidzieć, W 
tej chwili strajk trwa. 

X ŁAZ. W polowie ub. miesiąca otwo- 
tzył skład wódek w Łazach p. Brodzik 
na podstawie koncesji rodziny zmarłego 
inwalidy Trzepiory. Zaraz na wstępie 
spotkał go jednak zawód, gdyż już 1 
czerwca zabrano mu cały zapas wódek, 
z2 zalegle podatki poprzedniego konce- 
sjonarjusza, Sklep został zamknięty. 

X USIŁOWANIE RABUNKU. Przy ul. 
Górnośląskiej. onegdaj w nocy, nieznami 
sprawcy usiłowali dokonać rabunku na 
sklep Flajszakiera. W wykonaniu płanu 
sprawcy kłódki już pozrywali, jedmak 
w ostatniej chwili nieustalone przyczy- 


= skłoniły ich do ucieczki 


NT. s. 


Kronika Olkuska. 


X ODZNACZENIA, P. Władysław Gro- 
towski, nadleśniczy lasów państwowych 
w Olkuszu, został odznaczony złatym 
krzyżem zasługi za pracę na polu admi- 
nistracji lasami państwowemi. 

P. Władysław Jędrzejewski, dowódzca 
odzialu straży fabrycznej w Wolbromiu 
został odznaczony znalkiem za wysługę 13 
lat w straży. 


X Z ŻYCIA OGNISKA ZWIĄZKU NAU- 
CZYCIELSKIEGO W OLKUSZU. W 
szkole powszechnej ur. 1 w Olkuszu od- 
było się walne zgromadzenie członków 
„Ogniska“ polskiego Zwiazku. nauczy- 
cielskiego w Olkuszu, na które przybylo 
zaledwie 15 osób. Sprawozdanie z dzia- 
talmości zarządu ogniska odczytał dotych 
czasowy prezes, p. St. Nocoń, który jed- 
nocześnie złożył swój mandat ze wzgledu 
ma brak żywotności i współpracy człon- 
ków w Ognisku. Przy nowych wybo- 
rach do zarządu weszli p. Franciszek 
Wygaś z Olkusza (prezes). oraz czlonko- 
wie pp: Jarzębski z Bolesławia, Kośmi- 
der z Klucz, Czajka z Olkusza i Kobus 
z Pomorza. Na zebraniu tem m, in. oma- 
wiano sprawę walnego zjazdu Związku 
nauczycielskiego powiatu  Olkuskiogo, 
zaimiejowanego pnzeż rekretarza tymcza- 
sowej komisji na 12 h.m., przyczem po- 
stanowiono zjazd ten, z przyczym od za- 
rządu niezależmych, ociwolać, naznacza- 
jąc go na pierwszą połowę listopada r.b. 


X Z KONCERTU. Jesteśmy proszeni o 
zamieszczemie notatki, że biorąca udzial 
w korcercie „Fejnału” młodziutka i u- 
talentowana Elżumia Feczkówma, jest u- 
czeticą instytutu muzycznego w Kalo- 
wicąch (a nie konserwatonjum), pozosta- 
jącego pod zarządem dyrektora Stoin- 
skiego. Za wspólłudzia! w koncercie olikn- 
ski „Hejnał“ składa jednocześnie p. Bl- 
żumi serdeczne podziękowanie. 


Sprowadzenie do kraju 
ZWŁOK CHOPINA. 


Rodzina. zmarłego kompozytora .u- 
poważniła komiteł zawiązamy w Pary- 
żu do wszczęcia starań u władz fran- 
cuskich o zezwolenie ma ekshumację 
zwłak i poczymienia czynności przy- 
gotowawczych w związku ze sprowa- 
dzeniem ciała Chopina do Polski, 


Język ojczysty 
LUDNOŚCI POLSKIEJ. 


Główny Urząd statystyczny qpraco- 
wał dano tymczasowe, dotyczące ję- 
zyka ojczystego ludności Polski, na 
podstawie wyników drugiego powszech 
nego spisu ludności. Y » 

Jak wynika z tych danych, z ogól- 
nej liczby 52.132.936 mieszkańców 
Polski w dniu 9 grudnia 1951 r, ję- 
zyk ojczysty poliki | zadeklarowało 
22.208.076 osób, języki inne zaś —. 
9,924.860 osób. W ten sposób język oj- 
czysty niepolski | zadeklarowało 50.9 
proc. ogólnej liczby meszkańców. 


JÓZEF KNOL - KRECZOWSKI' 


„KURJER ZACHODNI" czwartek 9 czerwca 1932 roku. 


Szezegółowy podział ludności Polski zostały na podstawie danych, zawar- 


wedlug języka ojczystego uzyskany 
będzie dopiero no całkowitem opwaco- 
waniu arkuszy spisowych, co poirwa 
do 3 lat. Pierwsze wyniki opracowane 


tych w arkuszach zbiorczych, które 
uwzględniają jedynie podział na dwie 
gtupy ludności — z językiem ojczy- 
stym polskim i innym. 


CEEE EE ATE TOR EEAS E EEES ENE ESE ES TEET E EE EER 


KATASTROFA KOLEJOWA W 


EMCZECH. 


Wskutek nagłego obsunięcia się góry zasypany został tor kolejowy pod Unzenbergiem 
w górach. Humsriick (Palatynat), Obsunięcie to spowodowało wykoldhie się pociągu. 


6 osób odniosło cięższe rany, 


Katastrofa wydarzyła się w nocy. 


Córka zabiła matkę, 


nie chcąc patrzeć 


Sąd przysięgłych w Kopenhadze 
właśnie wyrok w sensacyjnej sprawie, która 
wzbudziła wielkie zainteresowanie w całej 
Danji, Wypadek ten jest bardzo ciekawy ze 
względów psychologicznych. 

-hodzi miamowicie o morderstwo, Ofiarą 
zbrodni padła Jakobine Dueben, osoba po- 
chodząca z bardzo znanej rodziny. Jakobine 
Dueben oawdowiala przed paru laty. Jej 
zmarły mąż był dyrektorem wielkiego ban- 
ku. Jakobine zmarła w listopadzie ubiegłe- 
go roku. Śmierć nastąpiła w jednem z sa- 
natorjów. Skonstatowano 
trucia. Lekarze orzekli, że powodem śmierci 
był zamach samohójczy i nieboszczka była 

ogrzehanu. Zarówno władze, jak i koło zma- 
Jen zmarłej byli przekonani, że nie- 
boszczka dobrowolnie usunęła się z tego 
świata: było rzeczą ogólnie wiadomą, . żęj 
cierpiała na raka j jeszcze na parę tygodni 
przed śmiercią poddała się ciężkiej operacji. 
Chorą pielęgnowała wówczas córka, rozwie- 
dziona p. Eliza Wille-Bang. Całe sanatorjum 
podziwiało wtedy troskliwość tej dohrej 
córki i wielką pieczołowitość i przywiązanie, 
jakiemi otaczała swą matkę. 

Wkrótce po pogrzebie pani Duehen nasta- 
pił sensacyjny zwrot w całej sprawie. Pani 
Eliza odwiedziła duchownego, z którym od 
wielu lat łączyły ją przyjazne stosunki, i 
wyznała mu, że ona to uśmierciła swą mat- 
kę. Nie mogła już dłużej patrzeć na niewy- 
mownie jej męki i dała jej 50 kropli Panto- 
ponu. Pani Dueben zmarła wkrótce po za- 
życiu tej dozy lekarstwa, Duchowny wysiu- 
Ghal z przerażeniem tych zwierzeń, porozu- 
miał się z innymi członkami rodziny i po na- 
radzie zdecydowamo się przemilezeń zbrod- 
nię. Za wszelką cenę chciano uniknąć skan- 
dalu. 

Jednak pami Eliza Wile-Bang pragnęła 
gorąco odpokutować swój czyn, i oświadczy- 
la, że nie potrafi zmieść straszliwych wy- 


rzutów sumienia, które ją prześladują. Po- 


biorstw... Bodaj, 
z r 


sympłomaty za-| t 


że tak była ona zarejestuwowana 
oficjalnie wobec właściwych władr.. 
rolu, nie mogę tego dziś znozumieć!... 


na jej cierpienia. 


wydał | wiedziała też duchownemu, że czuje, iż mat. 


ka jej nie znajdzie spokoju na tamtym świe- 
cie, dopóki morderczyni nie zostanie ukara- 
na. Poniewać członkowie rodziny przekonali 
się, że Eliza Wiłle-Bang postanowiła oddac 
się w ręce policji, nie odwedzili jej już da- 
lej od tego zamiaru. Rzeczywiście zgłosiła się 
ona wpolicji, zostala aresztowana i przeka- 
zana sądowi. Od listopada już trzymano Ją 
w areszcie śledczym. 

Podczas rozprawy sala sądowa wypełnio- 
na była po brzegi. Od wieln łat już kroniki 
owarzyskie nie notowały sprawy, któraby 
wzbudziła dakie zainteresowanie. Podczas 
przesluchania Eliza Wille-Bang wyznała, że 
nie kochała nikogo na świecie tak gorąco jak 
matkę. Miłość ia skłoniła ją do wzięcia roz- 
wodu z mężem po siedmiu miesiącach poży- 
cia, a to w tym celu, aby mec się calkowi- 
cie poświęcić pielęgnowaniu matki. 

Gdy pani Dueben zachorowała ciężko, a 
przebyła operacja mie przyniosła realnego 
polepszenia się jej stanu, błagała wielekroć 
cdrkę, aby jej dała śmiertelną dozę środka 
nasennego, ponieważ nie może już znosić 
dłużej swych strasznych cierpień. Eliza je- 
dnakowoż opierała się temu. Wreszcie w 
dniu 24 listopada, widząc straszliwe cierpie- 
nia matki miała moment słabości i podała jej 
żądaną truciznę. 


— Nie żałuję mego czynu — oświadczyła 
sędziemu -- gdyż mam szczery zamiar od- 


pokutowania go. 

Na żądanie sędziów odczytano orzeczenie 

ych jatrów-rzeczoznawców, którzy stwier- 
aMi, że Eliza Wille-Bang jest i była zupel- 
nie odpowiedzialna za swe czyny. 

Po krótkiej naradzie sędziowie ogłosili 
swój wyrok, Podsądną skazano na trzy mie- 
siące więzienia. Areszt śledczy nie został jej 
zaliczony. Wprawdzie obrońca proponował 
Klizie, aby prosiła króla o darowanie jej ka- 
ry, ale ona nie chciała o tem słyszeć. 


Z całej Polski. 


PARK NARODOWY W GÓRACH 
ŚWIĘTOKRZYSKICH. 

W dniach 4, 5, 6 czerwca b. r. bawiła 
w górach Świętokrzyskich wycieczka na- 
ukowa komitciu ochrony puszczy Jodio- 
wej sekcji reegjomalistylcznej związku 
nauczycielstwa polskiego,. Wywieczte tej 
przewodniczył prof. dr. Bolesław Hry- 
niewiewki, Wycieczka w ciągu 5 dni œ 
ibeszła i zdpoznała się szczegółowo ze sta- 
nem terenu wyznaczonego pod przyszły 
Park Narodowy im. Slefana Żeromikie- 
go w górach Świętokrzyskich, określiła 
jakie obszary ze względu na całość inie- 
resów naukowych i społeczno-wychowaw 
ozyth ochrony krajobrazu tworzyć mają 
Park Narodowy. Jednocześnie podjęta 
zostala sprawa konieczności  nsumięzi 
więzienia ze Święjego Krzyża, Odpowie» 
dni memorjal został przez komitet ochro= 
my puszczy Jodłowej przedstawiony mi- 
mistrowi gprawiedlimości. Wreszcie po- 
wstał projekt podjęcia szerszej akcji za 
zalesieniem góry Radostowej jalko żywe 
go pomika Stefama Żeromskiego. 
GĘSTOŚĆ ZALUDNIENIA W WOJE- 

WÓDZTWIE ŚLĄSKIEM. 

Wedlug urzędowej statystyki ubiegły 
rok zaznaczył się na Śląsku największym 
dotąd przyrostem ludności, przyczem na 
jeden kilometr kwadratowy wypada na 
miasta: Katowice 5118 mieszkańców, na 
Król. Hutę 15548, na Bielsko 4515; 
ma powiat Katowicki 1557, na powiat 
Świętochłowidki 2500, na Tarnogórski 
265, na Rybnicki 240, na Pszczyński 149, 
na Lublinieaki 62. na Bielski 184 i na 
powiat Cieszyński 125 mieszkańców. 
SAMOBÓJSTWO PROFES. GIMNAZJUM. 

W Żłoczowie odebrał sobie życie pro- 
fesor gimnazjalny Charak. który pelni 
funkcje opiekuna klasy Smej. Podczas 
eszaminu „przepadło 9-cim abiturjen= “ 
tów, Mieli oni żal z tego powodu do prof, 
Charaka, któremu też podobno groziły 
rygory  «yscyplinarne z karatonjum 
Prawdopodobnie ną ile wyniku matury. 
doszło do ostrej wymiany zdań między. 
prof. Charakiem a wizytatorem. W re- 
zulłacie nauczyciel odebrał sobie życie. 
URZĘDNIK POCZT. W ROLI BANDYTY. 


W Grodnie w nocy z 6 na 7 bm., urzę- 
dnik XT kał. 2-go urzędu pocztowego, 
Józef Łopatowski, usilowal dokonać na- 
padu rabunkowcgo na okspedyeje wizę- 
du pocztowego nr. 1. O godz. 0-giej w no- 
cy Łopattowski wtargnął do ckspedycji 
gdzie znajdował się pocztyljon Kanoro- 
wicz, którego Lyputowski wystrzałom z 
rewolweru położył trupem. Łopatowski 


mie zdolał nie zwalkiować, gdyż  zostałł 
spłoszany przez urzędnika pocztowego 
Pawłowskiego, który na odgłos strzału 


wszczął alarm | spowodował przybycie 
przechodzącego koło urzedu pocztowego 
pańrolu policyjnego. ŁopuMowski został 
zatrzymany przez patrol, do klórego u- 
siłował strzelać, jednakże rewolwer mia 
wypalił, Łopałoweki zostal osadzony w 
areszcie, gdzie usiłował popolmić tamo- 
bójstwo. 


Wiemz mi, Ka- 
Rezultaty 


biorąc, puzyjomne i unocze istaty! 
Doktora rozśmicaryło to naiwne 


wyzmamie, 


ZŁOTA PIĘŚ 


cały ciężar popełnionej zbrodni osunął mi się na 
banki!... Tak, wtenczas dopierol.. Rozprostowało się 
zgwałcone, kolanem zaborczej wali dlugo tłoczone 
sumiemie!|.. Rozumies chyba: nie mogłem i mie 
śmiałem wyjść na światło dzienne z moją potęgą... 
z potęga, która obwarłaby mi wszystkie dwzwi — 
i sercal Z potęgą złota, tobie zrabowanąl... Czyż 
zdołałbym stanąć w świetle dnia, w ogniu pochleb- 
mych ludzkich spojrzeń — — ja, , pospolity zio- 
dziej!!... Przeceniłem znacznie swoje siły wewnę- 
trzme, biorąc na banki ciężar mojej zbrodni! | 

Pracowałem w mojem  laboratorjum z ja- 
kiemś zawziętem zapamiętaniem się, z pasją, która 
mnie ogłuszyła!... Siostra moja i Maks ibsom zdu- 
miewali się trybem mojego życia, którego pojąć nie 
mogli... Doprawdy, pracowałem dużo i wyczenpu ją 
co — wiesz przecież, Martinie, jak ustawicznej 
azujności i kontroli wymagają te skomplikowane 
aparaty i urządzemia termo - elektryczne!... Praco- 
wałem sam, boz czyjejkolwiek pomocy, bo nawet 
zaufamy służący nie. miał wstępu do właściwego 
łaboratorjum... do owego „sanktuarjum Mammo- 
na“, jak mawiała żartobliwie moja siostra!... W ten 
aposób plyneły dni, tygodnie... całe miesiące!... Mo- 
głem był uchodzić za zwyklego, najemnego praco- 
wnika Maksa Gibsona, a moja pwacownia za ja- 


kieg ekaperymentalne laboratosjum jego puzedsie- 


mojej pracy obijały się o moje uszy w rozgwarze 
jakichś famlastycznych cyfr, niesłychanych opera- 
cyj finansowych olbnzymiejącego z dnia na dzień 
— dosłownie — koncernu „MG Banków "1... Nie 
obchodiity mnie zupełnie te sensucyjmne, niesamno- 
wite cyfwy... jakikolwiek przecież, podobno bytem 
ich czynnym współtwówcą!... Na moich kontach 
narasłały Jakieś niesłychane sumy, jakieś udmiały, 
dywidendy... Narastały —  nienavuszone! Nie 
troszcząc się o nie, pełniłem machinalnie codzien- 
ną rolę, jaką w tem gigantycznem pnzedsięwżięciu 
wyznaczyła mi nieublagana logika mojego czynu!... 
Mojej — zbrodni! , 

Głos Bruna załamał się nagle. 

Marlin, korzystając z ciszy, która na chwilę 
zaległa, i podszedłszy ku 


powstał dyskrelmie i 
drzwiom, nacisnął guzik dzwonka elektrycznego, 
umieszczony na ścianie. 

Po chwili zapukamo do dnziwi. Weszła mloda, 
czarno ubrana pokojówka. 

— Panowie dzwonili... — obnzuciła obu męż- 
czyzn drażniącem, pełlnem specyficznego wdzięku 
spojrzeniem. Była to piękna, ciemnowłosa dziew- 
czyma. 

— Proszę nam podać butelke „Chateau Mar- 
gaux“ i dwa N — rzekł Martin, prostując 
zabawnie swą niepozorną postać. 

r— Do licha! — mruknął w stronę Bruma, gdy 
cząina sylwetka zniknęła za drzwiami — Żal mi 
czasem, Łdwarcdzie, że tak mało w mojem życiu 
miałem do czvwienia z kobietami!... Są to. naogół 


Nie odpowiedział jednak pic, pogrążony w visż- 
kiem, posępnemn zamyśleniu. 

Po dziesięciu minutach pokojówka wróciła 
z lacą w ręku, Na wsuniętym miedzy dwa fotele, 
akrągłym stołiku ustawiła zręcznie wysmukłą bu- 
tełkę i dwa kiełiszki. Poczem wyszła lekko koly- 
sząc się w biodrach. Pozostał po niej jakiś nieuch- 
wyiny, ciepły zapach, jak smuga  rozpylonego 
wdzięku. 

Martin dnżącą cokolwiek dłonią począł napel- 
niać kieliszki. 


— Kobieta! — ozwał się nagle Brum. jakby 
zbudzony z chwilowego adrętwienia — Kilka mie 


sięcy temu poznałem kobielę.. Nie sądź, Kawrołu, 
że adbiegam od tematu; wiąże się m najściślej 
z kobietą, o której chcę mówić! Olóż kilka mie- 
sięcy temu... w kwiełmiu... wybrałom się mem, 
wspomnianym już. „Cadiłlaciem” na zwykłą wy- 
cieczkę zatniejską. Były lo ba:celowe, samolne 
włóczęgi, w których niekiedy, na jakimś mało 
uczęszczanym szlaku. puściwszy moto: na pełny 
gaz — czułem się trochę lepiej... Wawjacki ped beż 
celu, równy szum sumątego wozu, to wszystko 
ubezwładniało moje myśli, pochłaniało calkowicie 
i pozwalało zapominać o całym świecie!.. Były to 
chwile osobłiwej szczęśliwości, ożywezo działające 
na mózg mój, trawieny utajomą gorączką... Otóż 
owego dnia zrobiłem, jak zwykle, swoich kilka- 
deiesiąt kilometrów: było coś koło siódmej wieczo- 
ream I zmierzch zapadał szybko, gdy wracałem ku 
| nriastu. Naraz, na pewnym dość ostrym zakręcie 
. ©. n. 
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H1 wiezniów w II1 dni 
wysadził na ląd okret „Chaco“. 


Dopiero przed kilku dniami przyb I] 


wolny czlowiek i oświadczył, że sam 


do Royal Albert Docks w Gravosend]pójdze na stację i sam pojedzie do 
w Anglji, znany całemu światu z po-| Londynu, gdzie mieszka w dzielnicy 


nurej kroniki parowiec awgentyński 
„Chaco”, 

Widmowy statek przywiózł ostatnie- 
go już więźnia argomtyńskiego z gru- 

y uciażliwych cudzoziemców. wyda- 
(onych z Argentyny za przestępstwa 
natury politycznej. Tłumy ciekawych 
wyczekiwały od kilku godzn na przy- 
bycie niezwykłego okrętu. Gdy „Cha- 
co” przybił do doku, w miejscu, gdzie 
opuszczono schodv na ląd, stanęła sil- 
na warta, wzbraniająca ciekawym na 
ladzie ewentualnego wejścia na statek. 
Prawdziwą sensacją było, gdy ostat- 
ni z więźniów, obywatel amgieleki, o- 
puezczai ponury, okręt. 

Tym ostatnim „przymusowym po- 
dróżnym” jest niejaki p. Natan Cohn, 
mawet pochodzący z Aleksandrowa fa- 
brycznego pod Łodzią. P. Cohnow. wła 
dze angielskie proponowały przejazd 
z portu Gravesend do Londynu na 
koszt państwa, ale p. Naian odmówił. 
On chciał wreszcie zachować się jak 


żydowskiej West End, 

Zahaczony przez dziennikarzy an- 
gielskich, pierwszy ocer „Chaco”, po- 
vucznik Carlo Batane, opisal w kilku 
zdaniach historje tej niesamowitej wy 
prawy. Przedewszystk.em więc dziw- 
nie zbiegło się, że „Chaco“ wylkony'wał 
swe zadanie wysadzamia w różnych 
portach europejskich 144 deportowa- 
nych cudzoziemców w ciągu akurai 
11 dni. Statek wypłynął a Buenos 
Aires w dnu 10 lutego rb., a ostatnie- 
go więźna. właśnie p. Cohma. wysa- 
dził w Anglji 50 maja, a więc akurat 
w 111 dniu podróży misyjnej. Zastęp- 
ca komendanta zaprzecza, jakoby więź 
mowie podnosili kiedykolwiek w oza- 
sie podróży bunt lub aby z wysadze- 
niem ich w powiach europejskich były 
jalkieś imucdmości. Najwięcej więźniów 
opuściło statek w Kadylks:e hiszpań- 
skim, bo 40, w Barcelonie 35, Neajpolu 
14, w Gdyni 10, w Kłajpedzie 4 i wre- 
szcie w Gravesend ten ostatni. 


Święte wiśni w Japonii. 


Przyjęcia u cesarza Hiro-Hito. 


Pisma Dalekiego Wschodu podają 
ciekawe szczegóły o utoczystem przy- 
jęciu, jakie się odbywało u cesarza 
Japomji z okazji największego w Ja- 
ponji święta wiśn: dnia 19 kwietnia rh. 

Cesarz Hiro-Hito zaprosił na wro- 
czystość przeszło 9000 osób, a w tej 
liczbie i członków kurpusu dyploma- 
tycznego, oraz wybitnych cudzoz'em- 
ców, rezydujących w Japomji. Święto 
obchodzono w parku przy pałacu 
Szinżulku. „Rozkazy“ o. przybycie na 
uroczystość były rozesłane na inzy ty- 
godnie pnzedtem. Zaproszenia bowiem 
ma Święto cesarskie w Japonj:. drukują 
się zawsze w formie rozkazu. 

Bramy parku otwarta 0 godz. 1. 
Zamknięto je natyclimiast po przyby- 
cia cesarza, cesarzowej i rodziny ce- 
sarskiej, Cesarz przyjechał w swej l- 


muzynie loru. czarno-czerwonego. 
ozdobionej 12 chyzamiemami cesar- 


dy zatrzymywały się w, środku par- 
ku przy pawilonie, skąd rozpoczął się 


skiemi, Cesarz byl ubrany w mundur 
seneralissimusa. Wszystkie samocho- 
pochód. Na przodzie szedł minister 
dworu. Za nim postępował cesanz z ce- 
sarzową. Grupka ta oglądała kwitną- 
ce wiśnie i przeszła przed szeregami 
zaproszonych, stojących z odkrytemi 
głowam. Po przywitaniu się z gośćmi, 
cesarz wrócił do pawilonu, gdzie wy- 
pił, przy dźwiękach orkiestry mary- 
narzy | gwardji cesarskiej _. her- 
bate. Nastepnie, przy dźwiękach. hym- 
nu narodowego powróci do pałacu. 
Ulica, prowadząca od pałacu do par- 
ku, była pilnie strzeżona przez wzmoc 
nione oddziały policji. 

Drzewa wiśniowe w parku Szinżuka 
są uważane za najpiękmiejsze w całej 
Japonji. 


Popierajcie L 0.P.P. 


ZE SPORTU. 


WYCIECZKA MOTOCYKLOWA DO CZECH 
Klub motocyklowy Zagłębia Dąbrowskiego 
w Sosnoweu organizuje dla swoich członków 
wycieczkę do Morawskiej Ostrawy. gdzie ad- 
będą się wielkie wyścigi motocyklowe i am- 
tomobilowe w dniu 12 b.m., to jest w nic- 
dzielę. Wobec trudności wyjazdu wszystkich 
uczestników wycieczki jedmocześnie, pierw- 
sza partja wyruszy w sobote, t. j. 11 b.m. 
punktualnie o godz. pierwszej popołudniu 7 
placu przed dworcem kolejowym. Pozostali 
uczestnicy będą musieli wyjeżdżać indywe- 
dmalnie w niedzielę z tem wyrachowamiem. 
aby stanąć w Cieszynie. gdzie będą mieli 
przygotowane przepustki graniczne, o godz. 
6 i pół rano. Zarzad K. M. Z, D. za naszem 
pośrednictwem prosi tych pp. członków, któ- 
rzy zgłosili już swój udział w wycieczce. 
aby jaknajlicznicj wyjechali w pierwszej 
partii, to jest w sobotę, gdyż 'w dniu tym 
wieażorem miasto Ostrawa wydaje bankiet 
Ha gości zagramiczmych a pożądanem bylo- 
by, aby klub sosnowiecki był należycie re- 
prezentowany. Zapewnione są kwatery i po- 
czymione są wszelkie ułatwienia dla gości. 


PROGRAM RAD JOWY 


KAWOWICE, 
CZWARTEK 9 CZERWCA. 

11.58 — Syguał czasu oraz hejnał z wieży 
Marjackicj. 1220 — fntermezzo muzyczne. 
12,40 — Komunikat meteorologiczny. 12.45— 
Koncert z płyt gramofonowych. 14.00 — Ko- 
minikat gospodarczy. 15.10 — Intermezzo 
muzyczne. 15.30 —Komumikat LOPP. 15.55 — 
Koncert z płyt gramofomowych. 16.40 — 
„Wśród książek“ — przegląd najnowszych 
wydawnictw omówi prof. Henryk Mościcki. 
17.00 — Koncert kameralny w wyk. kwarte- 
tu Dubiskiej, 18.00 — „Warszawa przyszlo- 
ści” wygł. inż. Adam Paprocki, 18.20 — Mu- 
zyka lekka z kawiarni „Adnia* w Warsza- 
wie. 1915 — Rozmaitości, 19.350 — Komuni- 
katy harcerskie. 19.45 — Odcinek powieścio- 
wy. 20.00 — Koncert muzyki leci: 2120 — 
Audycja poświęcona twórczości Adolfa Dy- 
gacińskiego. 2155 — Komunikat meteorolo- 
niczny. 22.00 — Muzyka taneczna. 22.40 — 
adone sportowe. 22.50 — Muzyka ta- 
neczna, 


CETE ET I T EA 
Cesarz aresztuje króla. 


Rzecz działa się w Abisynji, w stolicy 
Addir-Aibelha, W prowincji Gojam, jed- 
nej z najpodleglejszych w państwie, 
rządził król, czyli, jak w Abisymji mó- 
wią, ras Hailu. Ras Hailu należał do naj- 
potężniejszych władców lokalnych kraju, 
którego władcą zwierzchnim jest byty 
Ras Taffari, panujący obecnie pod mia- 
nem cesarza Haile Selassie, króla kró- 
lów, jak brzmi pompatycznie tytul czar- 
nego władcy. Ras Hailu należał do zago- 
rzałych przeciwników polityki cywiliza- 
cyjnej cesarza Selassie. Stawiał opór 
wszysdikim jego zarządzeniom w kierun- 
ku reform. Wreszcie rozgniewany cesamz 
wysłał ekspedycję wojskową, która przy- 
była do Gojam, zaaresztowała króla i 
sprowadzila go do Addis-Abebiy, gdzie 
tymczasem siedzi w więzieniu, 
to brzmi. jak operetka, a trochę załatu- 
je Europą powojenną. Afryka też się e- 
uropei zuje. 
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POTRZEBNI 
sprzedawcy gazet w 


Nr. 


Niniejszym za- 
wiadamiam Sz. kli- 
j jentelę, ża x dniem 
1 maja r. b. prze- 
niosłem awój Za- 
kład Tapicerski na 
nl. Nową 14 róg | 
Leszno obok PEU. | 
w Sosnowcu i pole- | 
sam się nadal laskawym wzglądom 

Sz. klijenteh. 


3422 | 
Ceny bardzo zniżone. | 


Bolesław Ratajski. ! 


EINER E RAPDITE CR 

Syndyk Tymczasowy masy upadłości fir- 
my Stanislaw Urbańczyk Cegielnia Vlektrycz 
na w Zagórzu, zawiadamia; że Sąd Okrqgo- 
wy w Sosnowcu w Wydziale Handlowym. 
stosownie do art. 511 K, Il." decyzją z dnia 
27 maja 1952 roku wyznaczył nowy tenmin 
prekluzyjsy do sprawdzenia wierzytelności 
wysmienionej masy upadłości, zaś Sędzia Ko- 
misarz, stosownie do powyższej decyzji wy: 
znaczył termin sprawxlzenia na dzień 14-gc 
czerwca 1952 roku o godz, 11 rano w sali ze- 
brań Wydziału Handlowego Sądn Okręgo- 
wego w Sosnowcu. 

Wienzyciele, którzy sprawdzeń nie doko- 
nają. nie będą należeli do mających nastą- 
pić podziałów funduszów tejże masy. 

W tym samym dniu w tejże sali o godz. 13 
odbędzię się zebranie wierzycieli z nastopu- 
jącym porządkiem: 

1) wysłuchanie sprawozdania syndyka tym 
czasowego i zatwierdzenie rachunku jego 
wydał ków: 

2) zawarcie ukladu z upadivm Słtanisła- 
wem Urbańczykiem. względnie utworzenie 
związku wiorzycieli i wyboru syndyka osta- 
tecznego. 

Syndyk Tymczasowy masy upadlości 

Stanisława Urbańczyka w Zagórzu 
%adeusz Kuchta, Adwokat. 1165 


JUŻ! 


przyjmie kondycje na 
POSADY 


wyjazd za utrzymanie 
zma fnamouski. Oferty 
i PRACE 
UCZENNICE 


pod »„Lekoje“ do „K. 
do zakladu fryzjerskie 


4101 
go potrzebne zaraz. 
Sosnowiec, Warszaw- 
ska 18. „Sanitas“ (G. 
Krawiec). 4166 


kioskach na prowizję. 
Wymagana kaucja w 
gotówce. Oferty pi- 
semne z podaniem re- 
ferencji, dotychazaso- 
wego zajęcia Oraz wy 
sokość kwoty deklaro 
wanej kaucji zgła- 
szać: J. Hlawski, So- 
snawiec, 5.g0 Maja 25 

4467 


LOKALE 
GARE Par zażądać 
—-————— ezpłatnych zajmują- 
SALA «ych eanników, EPAR 
przemysłowa, garaż, | watyw, kosmetyki, brzy- 


stajnia, do wynajęcia. 
Sosnowiec. Piłsudskie- 
go 6. 4160 


POKÓJ 
umeblowany od zavaz 
do wynajęcia. Sosno- 
wiec, Sienkiewicza 8. 
m, 8. 4157 


WYNAJMĘ 
pokój _ umeblowany: 
względnie dwa poko- 
je częściowo umeblo- 
wane w najlepszym 
punkcie Dąbrowy. — 
Wiadomość: „Kurjer 
Zachodni“ Dąbrowa. 

4066 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


2 WEKSLE 
in blanco po 500 zl. 
zgubił S. Langer, któ- 
re uniewapżnia. Šo- 
snowiec, Warszawska 
Nr. 10. 4156 


OZENKI 


OSOBISTE. 
Panna Franciszka Has 
sówna, urodzona w 
Chicago, obywatelka 
Stanów Zjednoczonych 
a zamieszkała w Imo- 
wrocławiu, zawiera 
awiązek małżeński z 
p. Bronisławem Muchą 
byłym urzędnikiem: 
Sejmiku  zawierciań- 
sklego, a ostatnio za- 
mieszkałym 


również | 


taw, nożyków do gole- 
nia i t. p. Wysyła na- 
tychmiast 4033 
Parfumerja Federa 
Lwów, Sykstuska 7/g 


ROZNE 


KRYNICA 
pensjonat „ZALESIE“ 
prawdziwe miejsce wy 
pocsynkowe, wdkół 
las, przępiękmy taras 
w bliskości Łazienek 
ul. Pułaskiego, Cena 
8 — 10 zł. — Zarząd: 
prof. Halina Dulska. 

4151 


PRZYJMĘ 
panie lub panów na 
stołowanie. — Wiado. 
mość Admnmistracja 
„Kurjera Zachodnie- 
go”, 4427 


TANIE OBIADY 


z trzech dań po 
1 zł. 20, wydaje „Lo- 
carno*, Sosnowiec, 

Specjalność: 
Lody po polsku, Co. 
dziennie koncert. 4126 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Markizety, sztuczna 
jedwabie, krepony. 
Najmodniejsze de: 
senie poleca: M. KẸ- 


w Inowrocławiu. Na- I PIŃSKI, Będzin. 


rzeczeni. 


4165 | 


3826 


TYLKO 4 DNI! 


Od czwartku 9-go do 12 
czerwca włącznie 


| Na ogólne żądanie Publicz- 


MIA MAY 
NDYJSKI GROBOWIEC HEr 
W ERNA MORENA 
`~ CONRAD VEIDT 
m BERNARD GOETZKE 
kinematograficznej; OLAF FÖNS. i 


DZWIĘKOWE KINO 
„PALACE? 


41260 W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


ności powtarzamy obraz 


ze złotej serji p. t — — 
RZA my AT 


którym - biorą udział największe asy sztuki 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie wzgiędnie przed tekstem 60 gr. w krnice 6U grą w tekście 45 gr. za tekstem 20 gr. 

drabne dn 20 wyrazów 10— za każły wyraz powyżej M wyrazów 20 —60 groszy za każdy wyraz od początki. 

a z Najmniej 1 złoty. Ogloszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 

a Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 10) proc. ższe. W numerze niedzielnym j świątecznym 

25 proc. drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe Szerokość szpalt przed tekstem į w tekście 70 mm. za tekstem 35 mm, 

B Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od 

sa R ! 
Z 


p> Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego“ niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa 
„Kurjer Zachodni“ zaskarżalne są w Sosnowcu. 
SOSNOWIEC: Redakcja: Pilsudski Nr. 4 TeL Nr. 64 Skrytka pocztowa 62 FILJE: Będzin, Małachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec, Będzińska. 
i pija ii Te. 73. D 9, ul. Krótka 11. Tel 202, — Zawiercie, ja 27. 
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